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GAZETA LWOWSKA
% Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

Witkiem dni pośwlątecznych.
Nume i pojedynczy kosztuje 20 gr.

U .  Biura Redakcji i Administracji ulica Karmelicka 
tumach Województwa). — Listy należy frankować. 
. Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

' fad u Redakcji 21— 18. — Administracji 21—17. 
_ _ Q6ktor naczelny przyjmuje od godz. 11-tej do 12-tej.

m i e j s c o w a

miesięcznie baz dostawy . . 
miesięcznie z dostawę do domu

P r o n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a

4-80 I miesięcznie^z przesyłkę pecztowę 
5 30 |

Za granicą 7-00 Zł.

5-30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpailtowy 'mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za teasten 
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (.c,,er. 7C 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 1 gr., drobne ogłoszenia kupno 1 sprzedaż 
za słowo 15 gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe £0 Vo droższe.
P . K . Ó . 1 4 1 .6 9 0 .

Lwów, dnia 28 lutego 1928.

Udział w wyborach.

ka ^ z ^ c >e  udziału w wyborach, oddanie 
. wyborczej przy nadchodzącem  głoso- 

V'rtIU SeJmu 1 Senatu jest obowiązkiem 
ło- £ °  obywatela, wynika z podstaw  i za- 

2ed ustroju dem okratycznego.

lo s o w a n ie  jest tym  ważnym moraen- 
r*i w życiu obywatela i państwa, w któ- 

Sy w sposób m ożna powiedzieć zarówno 
J /^ o lic z n y  jak i realny, równie uczuciowy 
^  } rozumowy zaznacza się ich związek 
p jie m n y . O bywatel oddający swój głos 
^dkreśla , że na tem  Państw ie mu zależy, 
j Pragnie wywrzeć wpływ na pom yślny 
2 s °  rozwój w myśl swych idei i żądań, 
jąp^.ffeśa, że jest w spółautorem  dokonywu- 

się w spółpracy państw owej i przyj- 
^1® za nią współodpowiedzialność. Stąd 

ynika wielkie realne jak i wychowawcze 
j e ż e n i e  aktu głosowania i stąd wypływa 
^ ^ j ą z e k  obywatelski wzięcia w mem

ziału.

t0 W jakim kierunku ma iść ten udział, 
^ iąże się ściśle z obecną sytuacją Pań- 

i jego potrzebami. Na ich czoło wy- 
V  S?ę musi konieczność kontynuowania 
I  ^ 'nej w szechstronnie działalności obec- 
^rori ' oparcia jej o harmonijną i
, duktywną współpracę ze Sejmem.

. Oblicze przyszłego Sejmu, tok prac 
bę ^ 0wych, zależeć będzie od sumien- 
U *° i m ądrego skorzystania z prawa wy- 
^  Czego. Na tem  opiera się waga nadcho- 
j ^ Cego aktu wyborczego i jego wielkie 

stwowe znaczenie.

w  Te. motywy i te względy wskazują oby- 
|w.®;°wi polskiemu drogę, którą powinien 
1̂ 2 > oddając w tę niedzielę głos swój 

wy b ° rach sejmowych, a w następną 
J senackich.

L w ow sii i j f t f  mi dr. Bartla
ze stanowiska nauki.

W ykład prof. B artla „o sytuacji Polski 
we w snółrzędnych ortogonalnych” wzbudzał 
ogólne i żyw e zainteresowanie ze zrozumia­
łych powodów. Zadecydow ały o tem  prze- 
dew szystkiem  osoba prelegenta, o którym  
powszechnie wiadomo, iż dzierży dziś ster 
naw y gospodarczej Państw a, następnie ty ­
tuł wykładu, dla wielu słuchaczy dość egzo­
tyczny, wreszcie i gorączkowe nastroje w y ­
borcze obecnej chwili, które nakazyw ały  
domyślać siię, iż prelekcja będzie „par ex- 
cellence” agitacyjna — oczywiście za t. zw. 
jedynką!

W ykład przeszedf wszelkie oczeki­
w ania — a jeśli stał się prawdziw ą 
uczta dla w szystkich słuchaczy, bez 
względu na to, jaKie m otyw y kierow a­
ły  ich krokami uoiegłej niedzieli do auli Po­
litechniki lwowskiej, to stało się to prze- 
dew szystkiem  dzięki jego walorom nauko­
wym, przem awiającym  silnie i bezpośrednio 
do ludzkiego rozumu.

W  ostatnich dziesiątkach lat nabiera 
ważnego znaczenia prawie w e w szystkich 
gałęziach w iedzy ludzkiej m e t o d a  s t a ­
t y s t y c z n a .  W  tych dziedzinach, w  któ­
rych nagrom adziły się fakty danej katego- 
rji w  dużej ilości, m etoda ta stała się naw et 
jedyną drogą, prow adzącą do rozw iązyw a­
nia problemów'. Podstaw ą statystyki są 
liczby.

Umysł ludzki ogarnia pamięcią, czy też 
wzrokowo, normalnie biorąc, niewielki -eh 
zaKres, a proste zestawienie w ykazów  nad­
miernej ilości cyfr, naw et przy niezw ykłych 
zdolnościach badacza, nie prowadzi do celu, 
t. j. uo syntetycznego ujęcia faktów. Z po­
mocą przychodzą tu  oparte o m ateriał licz­
bow y w ykresy  geom etryczne, które w  spo­
sób prosty, do zapomocą linij w  odpowied­
nim układzie, ujmują w  karby  w  zasadzie 
każdą ilość cyfr — a co najważniejsza — 
pozwalają w  ten sposob ogarnąć wzrokowo 
k i n e t y k ę  danego zjawiska.

Znaczenie takiej m etody graficznej, jest 
jednak jeszcze głęosze. Zespoły faktów  
dwóch lub więcej kategoryj, przedstawione 
graficznie zapomocą linij, umożliwiają w y ­
krycie k o r r e l a c j i  zachodzącej między 
serjami zjawisk i Ito w  sposób niedwuzna­

czny. Uchwycenie korrelacji — 5-ch praw  — 
staje się niejednokrotnie już rozwiązaniem 
problemu. Dzięki tym  właśnie waiorom, sta­
ły  ślę m etody powyższe szczególnie ważne, 
np. w  naukach przyrodniczych.

Samo użycie w ykresów  ortogonalnych 
w  w ykładzie prof. B artla nie było zatem 
rzeczą nową. „Sensacją” stało się natomiast 
użycie ich przez prelegenta do najrozm ait­
szych seryj zjawisk życia gospodarczego 
i społecznego.

Oto przed oczym a słuchaczy przew ija­
ły  się dziesiątki skromnych diagramów, o- 
parte o w ielotysięczny m ateriał liczbowy. 
W ykresy importu i eksportu — od słoniny 
do ilości bezrobotnych w  Łodzi, od produk­
cji żelaza do zapotrzebowania fartuszków 
w  kraju, od złotego wskaźnikowego do ru­
chu okrętów  w  Odyni i t. p. Nie było w aż­
niejszej dziedziny życia gospodarczego w 
Państw ie, któraby nie m iała swego odpo­
wiednika w  stosownym  wykresie.

P ierw szy zatem  szczegół, jaki uderzał 
w  pi elekcji, to fakt opanowania olbrzymiego 
cyfrowego m ateriału z w szystkich prawie 
dziedzin gospodarczych. Słusznie zauw ażył 
sam prelegent, lisż każdy z jego w ykresów  
mógłby stać się przedmiotem osobnej dysku­
sji i osobnego w ykładu. Każdy z rysunków' 
zastanaw iał bowiem kinetyką zjawiska, ja­
kie ujmował w krzyw e wstępujące czy też 
zstępujące.

Kor relację między poszczetgólnemi w y ­
kresam i zidlóflał prelegent przedstaw ić z po- 
woidiu białku iczaism zaledwie nia Mllku [przy­
kładach. Nie ulega jednakże najmniejszej 
wątpliwości, iż zastępcy Szefa Rządu szło 
gićw tóe o  tę kor,relację miękfeyi przejawami 
życia gospodarczego w  rozm aitych dziedzi­
nach. „Wszyscy- wiedzą”, iż taka  korrelacja 
musi tu  istnoieć, iedm aże j a k  oma w ygląda 
w  maiszem żyićilu gospodarczym oi tem można 
b y ła  się dowiedzieć dopiero ma podstawie 
niezw ykle pracowicie zestawiomyclh w ykre­
sów  prof. Bartla.

T o iest idlruigi szczegół w ażny przedsta­
wiony na omawianym w ykładzie.

Sztukę rządzenlila można porów nać ze 
sztuką kierow ania koncertem  symfoniczny m. 
Poszczególne części składow e danego utw o­
ru  muzycznego mogą być Odegranie na łróż- 
nyan instruroentach w  tej czy inmej tonacji. 
Zasadą jednakże koncertu zbiorowego jest 
doskonałe zharmonizowanie w szystkich je­
dnostek muzycznych. T o zbarmonteowlamiie

łezy w  ręku  dyrygenta-, w ie om jakimi rud iar 
tfffi i w których miejscach m a wkraczać by 
tę hlarmonję podtrzym ać. Że ta jego czyn­
ność jest sztuka, św iaaczą wym ownie o tem 
zarów no oklaski zadowolonych jakotiea 
„gwiżdania” niezadowolonych duchaczy  
zaw sze skierow yw ane w yłącznie w  jego 
stronię...

Podobnie ma się ze spraw a w  skomplikor 
w aaera życiu gospodarczym Państw a. P o ­
szczególne odcinki .tego życila są poizomile od 
sieibiie niezależne i mogą być sfciierowywane 
w  to lulb innie ło ży sk a  Zalsadia harmomji 
w szystkich odcinków jest tu  jednakże na 
czelna. Niechce tego zrozumieć o o j^ a te l ,  
oceniający przejaw y tego życila z w  a&nięgo 
poidtwórki i pod kątem  wiidizenia w łasnych 
interesów, czyli ten człowiek, k tó ry  imteie- 
sujle- się wyłącznie jednym tylko w ykresem  
ii raidiby, b y  ten przedewszysrkiem  przedsta­
w iał się korzystnie,

Prof. Bairtel jako odpowiedzialny szef 
gospodarstw a państw ow ego zrozumiał, iż 
m a być dyrygentem  koncertu-, od  którego 
harmonlji zależy stanow isko mocarstw owe 
Rzeczypospolitej. Znozuimiia’ iż n a  tę hiaa- 
moujię w pływ a iairówno krajow a „słonitaa” 
jak ii ruch okrętów  w t  w łasnym  porcie w  
Gdlynii...

Jako dyrygent sumajenny zapozna- się 
pirzedewszystktem ze skła-diowiemi częściami 
^koncertu”, zestaw iając je w  przejrzyste 
-wykresy. Jako najw yższy czymniilk, odlpc - 
wiedlzialny za  harmonię guspudiairczą, wkra - 
cza tam gdzie należy J w sposób jaldl uznaje 
z;a w łaściw y, beiz względu ma to  czy siię to  
fcoimu podoba czy niile, kierując się wyłącznie 
p r a w e m  -k-o-rr-e:la-cji1.

Tajemnica -rz-ćt-dże-ria j powodlzień gospu 
tfarczych okresu „pomajow-ego" została- od­
kry ta! Metoidia naukow a „(geometrii w ykre- 
ślinej", zastosow ana do- zjaw isk życia gospo­
darczego, św-ięc. itu tryum fy. Jest to w a­
żny fakt trzeci, k tó ry  a  łatwością mógł na 
prelekcij-' -achwyicić każdy z nileupirzedlzoiniych 
słuchaczy. Siła przekonyw ująca tego faktu 
jest tak  oczywista), jak proste  ii przejrzyste 
były  prz-edsitawiiolne mai w ykładzie w ykresy. 
Nie zrriieni jego zńaczeniijai -zar-ówne życzliwa 
jakoteż nieżyczliwa -interpretacja poszcziegól- 
;nydh w ykresów , a  juz mammej złośliwe 
przeikręcanie ty tu łu  wykfa-dti zie- strony tych, 
którymi jego- zrozumienie, jakkolwiek
„wszystko- lepiieij w iedzącym ”, przedstawia 
Pewne zasadnicze trudności. J. Tokarski.
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Ęod słońcem szatana.
fazowany przekład Aleksandra Wata.

Jestem  ostatnim  Grekiem — powia- 
j sobie z dziwnym uśmiechem, s ;  ~ Wudziestu półgłówek ów, znających 

z m arSinesów .Juliusza Lemaitre, 
ten now y cud cywilizacji śród- 

0lhorskiej Si przeraźliwem i w rzaskam i 
S i  Przestraszone Muzy. Albowiem Saint- 
K ię t Ua?-ie> — i to właśnie stanowi kokie- 

s trasz lw ego  starucha i jego naj- 
cyniczny powab — że oczekuje sła- 

^Ząc na k°lanaGh wzniosłej bogini, u- 
' '^ y  się cnotliwego pasa, za który  za-
2cl _x____ ' ____ i_- ir̂k •__  _

’̂ 3rn SWo'f' s+arcze rączki... Dziwne, po
. q  e niem owlę!

-w na już postanowił zwiedzić Lum- 
V °db Uczniowie ie&o zw ierzali się poufnie, 

2a^^zie tę  pielgrzymkę w  związku z no- 
»FylerZOną książką.

ZyPadki ż y d a ”, wtajem nicza swoje 
i r ' tonem  poufałej impertynencji, ja- 

3 h ty cZVVyczaj rozdaje skarby brukowego 
, Ŝ rtlu> uchodzące za mądrość anty- 

slę’T rzyPadki życia pozwoliły mi zbli- 
^  te^  0 niejednego świetego, jeśli zechce- 
^ [j. r , ianem nazw ać ludzi czystego ser-

iest stVch obyczajów, których królestwo 
z lego świata, którzy żyw ią się, po­

dobnie, jak my, chlebem złudzeń, tylko że ' 
z w yjątkow ym  apetytem. Lecz żyją oni i 
umierają przeważnie w  zapoznaniu, zaraża­
jąc swem  szaleństwem  nieliczną garstkę. 
Oby nie brano mi za złe, że tak późno w ra­
cam dc m arzeń dzieciństwa. Chciałbym na 
w łasne oczy oglądać innego świetego, p ra­
wdziwego, cudotwórcę, słowem  chłopskiego 
świątka. Kto wie, być może pojadę do Luin- 
bres poto, ażeby skończyć porachunki ze 
śmiercią na rękach tego dobrotliwego s ta r­
ca ?”

Te oraz inne powiedzenia uchodziły za 
miłe facecje, mimo, że z komiczną wstydli- 
wością w yrażały  szczere uczucie, niskie, 
choć arcyludzkie: plugaw y strach śmierci.
Znakomity pisarz nie jest na swoje nieszczę­
ście po spoiny*, lecz nikczemny. Jego silna 
osobowość, zw ężona i boleśnie ściśnięta w  
książkach, znajdzie ujście w  bezeceństw ie 
Próżno stara  się utaić pod podszewką scep­
tycyzm u i ironji szkaradny sekret, który 
czasamf przepaca słowa. Z roku na rok czu­
je się bardziej uwikłanym w  sidłach w łas­
nego kłam stw a; z dnia na dźień coraz tru ­
dniej oszukiwać rosnące łakomstwo, byle 
zakąską. Nie mogąc się przezwyciężyć, zda­
jąc sobie spraw ę z odraz3', jaką budzi, za­
wdzięczając jedynie swej zręczności i pom y­
słowości rzadkie okazje, rzuca się żarłocz­
nie na w szystko, co dostępne jest jego dzią­
słom, aoy potem, po uczcie, płakać ze 
w stydu.

Do przygód miłosnych zniechęca go 
świadomość przeszkód, które -trzeba pousu- 
wać, zwłoki, nieuniknionej naw et w  najbar­
dziej skróconej komedji uwodzenia, wreszcie 
lęk przed możliwym cielesnym zawodem 
i kaprysy głodu. Po gospodyniach, które 
swego czasu otaczał pew nym  splendorem, 
nastąpiły dziś kucharki i służące, istne He­
rody domowe. Saint-M arin sta ra  się uspra­
wiedliwić przed obcymi ich poufałe zw roty, 
nadrabia miną wzruszającej d-obroduszności 
i przepuszcza mimo uszu nieszczery śmiech, 
jednocześnie ścigając okiem krótką spódni­
czkę, w  której niebawem będzie tarzał sw ą 
siwa głowę.

Lecz, niestety, ta  sm ętna rozpusta w y ­
czerpuje go, nie zadow alając; nie mógł się 
już niżej stoczyć, dotyka dna swego gro tes­
kowego piekła. Pożądanie, które nigdy do­
tąd nie było tak  ostre i natarczyw e, kończy 
się zbyt krótką, chwilową i nietrw ałą roz­
koszą. Nastał czas, gdy potrzeba zaczjm a 
przeżyw ać głód -— oto ostatnia zagadka 
Sfinksa... I w ów czas między iem  starem, 
bezwładnem  ciałem, a napróżno atakow aną 
rozkoszą, stanęła śmierć — trzeci sprzym ie­
rzeniec.

Śmierć! — tyle razy  pieścił ja w  swych 
utworach, tak często m arzył o niej i napa­
w ał się nią, w ierząc, że w yczerpał całą jej 
słodycz; tak często prześw iecała przez jego 
ironję, niczem tw a-z pod jasną i głęboką 
wodą -  a jednak nie Doznawał jej teraz.

W idział ją obecnie zbyt blisko, oko w oko, 
a przecież zżył się z innym obrazem- długiej 
starości, łagodnego i kwitnącego spadku, 
kończącego się przyjem nem  zaśnięciem. 
Czyż mógł się za tim  spodziewać takiej nie­
spodzianki śród białego dnia, tej napaści... 
Jak to? Czyżby już?

S tara się opędzić tym  myślom, zam as­
kować je przynajm niej; w  tej nędznej zaba­
w ie traci ogromne zasoby sił. Ledwo śmie 
najbardziej zaufanym powiernikom wspomi­
nać, o swej ir  ./c a z e ; zresztą rozumieją go 
niedokładnie, Nikt nie chce dopatrzyć się w  
oczach wielkiego pisarza tragicznego w ej­
rzenia, w którem  uwidaczma się przestrach 
dziecka. Na pomoc! — w oła to wejrzenie. 
Zaś audytorjum krzyczy: Jaki pyszny ga­
wędziarz!

XI.
Par. Gambillet poaszedł do głośnego auto­

ra „Św iecj Wielkanocnej” i przedstaw ił mu 
się dosyć dowcipnie. Następnie odwrócił się 
do swego tow arzysza i z szerokim gestem  
rzekł:

— Ksiądz proboszcz z Luzarnes jest
bardziej powołany do powitania pana,
m istrzu w  tej krainie cudów, w  dwu krokach 
od kościoła, k tó ry  zapewne jest celem pań­
skiego przyjazdu.

Antoni Saint-M arin pochylił sw ą bladą 
długą tw arz, obrzucając księd za . f5abiroux
z góry  znudzonem spojrzeniem.

. u (C . d. n.)
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M e i zalania f a i s t o w p  Buku Biliep.
Dnia 27 b. tn. Prezes państwowego 

Banku Rolnego p. Sew eryn Ludkiewicz w y ­
głosił przez radio przemówienie na 'temat 
zadań celów i p racy P aństw . Banku Rolne­
go. Z przemówienia tego podajemy nast. cie­
kaw sze ustępy: ,

Zadaniem Państw . Batiku Rolnego jest 
popieranie i prowadzenie prac, dotyczących 
regulacji i meljoracjł rolnych, popieranie roz­
woju rolnictwa i przem ysłu rolnego i gospo­
darcza odbudowa wsi, jak również stw orze­
nie Kredytu rolnego dla drobnych i średnich 
gospodarstw  rolnych. Bank Rolny rozpoczął 
swoją działalność jeszcze w roku 1919. lecz 
do roku 1924 z powodu inflacji, ani zadania 
Banku nie m ogły być urzeczywistnione, ani 
też cyfry nie mogą być miarodajne. W łaś- 
_ciwa normalna działalność rozpoczęła się w  
roku 1924, jednakowoż dopiero po przew ro­
cie majowym, za rządu M arszalka Piłsud­
skiego tempo rozwoju Banku przybrało im­
ponujące rozmiary. Kapitał zakładow y Ban­
ku wynosił w  dniu 31 grudnia 1931 — 

•3,126.582 złotych, w  dniu 1 stycznia 1928 — 
79,214.664 zł. Jak  w idać z powyższego, Bank 
rozrasta się bardzo szybko i rozporządzając 
w iększym  kapitałem  mógł przystąpić dewroz- 
szerzenia sieci sw ych oddziałów, których w 
chwili obecnej jest .9 oraz 1 agentura.

Z poszczególnych działów  pracy  Banku 
najważniejszą jest spraw a kredytu długoter­
minowego. Emisja listów zastaw nych na 
dzień 1 stycznia 1928 w ykazuje kwotę 
41,436.434 złotych a na 23 lutego b. r. mamy 
już praw ie 52 miljony pożyczek w ypłaco­
nych w  listach zastaw nych i prawie drugie 
żyle przyznanych. Co się tyczy  podziału k re­
dytu długoterminowego, to w 2/3 poszedł on 
na kupno gruntów przy parcelacji a w  1/3 
na 'inwestycje rolne. Mówiąc o kredycie dłu­
goterm inowym , należy wspomnieć, że o- 
statnio zostało zamknięte przyznaw anie po­
życzek w  8% listach zastaw nych. W najbliż­
szych dniach Bank przejdzie do p rzyznaw a­
nia pożyczek w  listach 7%. Oprócz kredy­
tów  w  listach zastaw nych Bank ma przy­
stąpić w  najbliższym czasie do kredytow a­
nia meljoracji w  postaci obligacji m eliora­
cyjnych.

Następnie prezes Ludkiewicz przeszedł 
do o mówienia kredytu krótkoterm inowego, 
k tóry  dzieli się na dwie części: 1) Udzielany 
z w łasnych kapitałów  i 2) z tak zw. fundu­
szów administrowanych.

W reszcie omówił pokrótce działalność 
parcelacyjną Banku.

W  G en ew ie .
Nowe mem orandum  brytyjskie, które 

krytykuje poszczególne propozycje spraw o­
zdawcy Politisa dotyczące wzmocnienia 
akcji Ligi Narodów na wypadek wybuchu 
wojny i tern samem wzmożenia bezpieczeń­
stwa członków Ligi przed napaścią, wywo­
łało w kołach licznych delegacji w G ene­
wie nastrój pesym istyczny. Utrzymuje się 
tam  przekonanie, że rząd brytyjski p o s tę ­
powaniem  swojem przeciwstawia się usiło­
waniom, mającym na celu uczynienie akcji 
Ligi Narodów bardziej skuteczną. M em o­
randum brytyjskie zwraca się poślednio 
również przeciw poszczególnym  propozy­
cjom delegata niemieckiego Simpsona, które 
spotkały się z życzliwem przyjęciem  ze 
strony komisji rozjem stw a i bezpieczeństwa.

Biuro Wolfa donosi z Genewy, że wo­
bec złożenia przez delegację angielską no­
wego memorjału Komitetowi bezpieczeń- 

. stwa, delegacja niemiecka zamierza również 
przedłożyć drugi memorjał.

Komisja redakcyjna Komitetu bezpie­
czeństwa pracuje nad ustaleniem jednolite­
go  tekstu umowy w sprawie rozjemstwa
i postępow ania pojednaw czego.*

Wczoraj przedpołudniem  rozpoczęła się 
sesja Kom itetu finansow ego Ligi Narodów. 
K om itet przystąpi w połowie bieżącego ty ­
godnia do rozpatrzenia sprawy pożyczki, o 
którą wystąpiła Portugalia. Specjalna dele­
gacja Kom itetu, wysłana do Portugalji w 
celu zaznajom ienia się ze stanem  jej finan­
sów, powróciła do Genewy i w najbliższym 
czasie złoży sprawozdanie ze swej działal­
ności.

Agencja Havasa dowiaduje się w zwią­
zku z pow yższą sprawą, że wynik prac ko­
misji przemawia częściowo za udzieleniem 
Portugalji pożyczki.

Kom itet kontrolujący dla Austrji zbie­
rze się 15 marca. Przewodniczącym  będzie 
szef sekcji dr. Schiller.

Przed r o z w ip ie i Mclstam.
W czoraj popołudniu rozpoczęło się po­

siedzenie Reichstagu,, na kto rem wicekan­
clerz Herght zabrał głos dla złożenia dekla­
racji rządowej. Deklaracja gabinetu przed­
staw iona jest Reichstagowi w  imieniu chore­
go kanclerza, k tóry  przyjmuje pełną odpo­
wiedzialność za program  prac doraźnych, o- 
pracow any przez rząd i solidaryzuje się cał­
kowicie z resztą gabinetu co do tego pro­
gramu.

Cały gabinet uważa, iż po upadKu usta­
w y  szkolnej pozostaje mu jedynie tylko dro­
ga mająca na celu zabezpieczenie najważ­
niejszych prac gabinetu i Reichstagu, jeszcze 
przed jego rozwiązaniem zapomocą opraco­
wania jednolitego program u. Kompetencje 
konstytucyjne gabinetu nie zostały naruszone 
przez rozbicie się koalicji. Obecny gabinet 
nie jest żadnym gabinetem urzędniczym, lecz 
gabinetem normalnym, sprawującym swe 
prace w  całkowitem porozumieniu z p rezy ­
dentem Rzeszy.

W icekanclerz Herght, przechodząc do 
omówienia program u doraźnego oświadczył, 
że życzeniem rządu jest załatw ić w szystkie 
te spraw y do 31. m arca b. r. Część zarzą­
dzeń, projektowanych przez gabinet w pro­
gramie doraźnym, składa się z projektów  u- 
staw , przedłożonych już Radzie Państw a 
Rzeszy Dalsze zarządzenia mieszczą się w 
rozporządzeniu rządowem  o budżecie dodat­
kowym. W szystkie części tego program u u- 
jęte zostaną w  całość zapomocą klauzuli 
końcowej, wyznaczającej term in wejśdia w 
życie zarządzeń programu. Gabinet projek­
tuje w yznaczenie tego terminu na dzień 1 
kwietnia b. r

Następnie wicekanclerz przeszedł do o- 
mówieriia szczegółów program u doraźnego 
podkreślając, że należy do niego również 
budżet dodatkowy, k tóry  zaw iera szereg do­
niosłych postanowień finansowych, niezbęd­
nych dla przeprowadzenia program u doraź­
nego. Również w  budżecie zw yczajnym  zo­
stały  wprow adzone pewne zmiany, w y ra ­
żające sie z jednej strony w  pewnych za­
rządzeniach oszczędnościowych, z drugiej 
zaś w podwyższeniu pozycji w pływ ów  cel­
nych, która to podwyżka przyniesie około 
150 tniljonów marek. Dzięki podwyższeniu 
preliminowanej pozycji dochodów celnych, 
gabinet uważa, że przeprowadzenie progra­
mu doraźnego da się uskutecznić bez pod­
w yższania pozostałych dochodów.

W końcu swego oświadczenia w icekan­
clerz zaznaczył, że rząd ma zamiar przepro­
wadzić program  doraźny w  ten snosób, aby 
nowe w ybory  mogły się odbyć jeszcze w  
drugiej połowie maja.

Po tern oświadczeniu w icekanclerza 
Herghta, Reichstag rozpoczął dyskusję nad 
deklaracją rządową. P ierw szy zabrał głos 
w imieniu frakcji socjalistycznej poseł Tam p- 
fer, k tóry  ośw iadczył, że socjaliści zastrze­
gają sobie, jako partja opozycyjna, sw obod­
ne zbadanie programu, przedłożonego przez 
gabinet. Już teraz socjaliści mogą oświad­
czyć, że program  ten zaw iera punkty, na 
które w  żadnym  razie zgodzić sie nie mogą.

W  imieniu, stronnictw a niemiecko - na­
rodowego przemówił hr. W estarp, k tóry  po­
ruszył spraw ę trak tatu  handlowego z Polską 
i zaznaczył, że Polska w  rokowaniach han­
dlowych z Niemcami stw orzyła dzięki de­
kretow i o strefie granicznej i dzięki w y­
właszczeniom  mienia niemieckiego nowe 
trudności w  rokowaniach, które należy usu­
nąć, zanim się zacznie mówić o spraw ach 
taryfow ych. Stronnictwo niemiecko - naro­
dowe odrzuca myśl, ażeby Reichstag miał 
przyjm ować jakieś nowe zobowiązania zwią 
zane z nowemi ofiarami ze strony lolnictwa. 
Stronnictwo niemiecko - narodow e uważa 
utrzjm ar.ie rolnictwa i wzmożenie produkcji 
rolnej w  Niemczech, jako głów ny cel nie­
mieckiej polityki handlowej, załam anie się 
bowiem rolnictwa oznacza załam anie się 
Niemiec na wschodzie. Naród niemiecki po­
pełniłby najcięższy błąd, gdyby pozwolił na 
to, ażeby na niemożliwej do utrzym ania g ra­
nicy wschodniej pow stał pas wyludniony 
właśnie tam, gdzie powinien być stw orzony 
silny w ał żyw iołu niemieckiego,

Przedstaw iciel partji centrowej von 
Guerard w ystąpił przeciwko oświadczeniu 
wicekanclerza Herghta, jakoby gabinet obec­
ny miał być gabinetem normalnym i w ypo­
wiedział się za uznaniem obecnego rządu za 
rząd tym czasow y, prow adzący tylko agen­
dy państwowe.

Po tem przemówieniu wicekanclerz 
Herght odpowiedział na zapytanie socjali­
stów, że rząd obecny zam ierza w  drodze de­
kretu załatw ić tylko spraw ę pomocy dla 
drobnych rentjerów, pozostałe zaś ustaw y 
mają przejść w  normalnej drodze ustaw o­

dawczej.

W  imieniu niemieckiej partji ludowej za­
brał glos poseł Scholz, k tóry  oświadczył, że 
niemiecka partja ludowa musi pozostawić 
wszelką odpowiedzialność za skutki finanso­
we obecnego program u ministrowi finansów.

W reszcie poseł dem okratyczny Ditrich 
w imieniu dem okratów  zażądał kategorycz­
nie od gabinetu jasnego przedstaw ienia p ro ­
gramu finansowego.

♦
„Berliner Tageblatt” i „Y orw arts” po­

dają informacje o nowej skandalicznej afe­
rze powstałej na tle  gospodarowania fundu­
szami oddziału transportów  morskich w  mi­
nisterstw ie Reichswehry. W edług rewelacji 
wspomnianych dzienników, kapitan m ary­
narki Lotimann, k tóry  był inicjatorem  całej 
afery z Tow. Filmowem Phoebus w ypłacił 
około 1 miljon m arek na utworzenie Tow. 
akcyjnego, które zbudowało rzeźnię i zakła­
dy produkujące bekony na w yw óz do An- 
glji. Okazało się, że fabryka ta nie przyno­
siła żadnych dochodów, a naw et zagrożona 
była bankructwem , co pociągnęło za sobą 
dalsze w kłady ze strony M inisterstwa 
Reichswehry. Obecny minister rolnictwa 
Schille miał w  związku z tem  oświadczyć 
gotowość przeprowadzenia sanacji tej fa­
bryki ze sumy 30 milionów marek, jaka ma 
być przyznana w program ie doraźnym  na 
pomoc dla rolnictwa.

Tragedja i w i  v  l#s]i siwUrtitj.
i.

W  ostatnich tygodniach omawia znowu 
cała prasa europejska dolę dzieci i młodzie­
ży  w Rosji sowieckiej. Spraw a to nie nowa, 
przeciwnie, rana sitara i niezabliźriiotia od 
lat wielu, skoro iuż w okresie 1923—1926, 
by ła żyw o dyskutow ana na łaniach pism so­
wieckich przez osobistości takie, jak w dow a 
po Leninie, p. Krupskaja, jak pani Kalinina, 
lub szereg pisarzy i profesorów uniw ersyte­
tów  rosyjskich. Oddawna szukano lekarstw a 
na zagojenie straszliwej bolączki, przepro­
w adzano ankiety i statystyki, pozakładano 
mnogie przytułki, kliniki i ochrony, utw o­
rzono specjalne ustawodaw stwo, — i oto po­
kazuje się, że wszystkie te reinedja nie zda­
ły  się na nic, a tragedia dziecka rosyjskiego 
w oła wciąż o pomstę niebios i przypraw ia 
samych kierowników polityki sowieckiej o 
ciężką troskę i lęk nieustanny.

C yfry dzieci i m łodzieży „opuszczonej” 
na ziemiach sowieckŁej Rosji są w prost za­
w rotne. W  ciągu r. 1923 obliczała p. Lenino- 
wa-Krupskaja, ilość ich na 7 miijonów głów, 
przyczem  statystyka jej dotyczyła 'tylko 
dziedi urzędownie zarejestrow anych. P rzy  
końcu tegoż samego roku 1923, podniosła p. 
Krupskaja cyfrę tę  już do 8 miijonów. 7. tej 
olbrzymiej liczby, zaledwie 800.000 miało 
wów czas jakieś zabezpieczenie w rządowych 
przytułkach. W  itrzy lata później, w  r. 1926, 
pisał o tej kw estji prof. Poznyszew , docho­
dząc do przekonania, że cyfra z r. 1923 by ­
najmniej nie uległa zmniejszeniu. Nic inaczej 
przedstaw ia się stan rzeczy i obecnie.

Staitystykiii urzędowe sowieckie starają 
się zasłonić tę tragedję przed społeczeń­
stwem  własnem  i europejskiem, podając np. 
w  r. 1927 cyfrę „biezprizornych” dzieci ty l­
ko na 334.000 głów ; lecz słusznie py ta  „La 
Russie Opprimee” (biuletyn francuski, w y d a­
w any przez Rosjan paryskich), czy nie są tu 
uwzględnione tylko dzieci zgromadzone w 
przytułkach, a pominięte natom iast te  tysią­
ce, które żyją i. błąkają sie po ulicach i dro­
gach ca ego państw a w w arunkach urągają­
cych wszelkiej ludzkości?...

Bo Rosja sowiecka przechodzi obecnie 
najazd najosobliwszy i najstraszniejszy w 
dziejach. Zalana jest olbrzymią falą miijonów 
małych istot, w ynędzniałych, obdartych, 
bezdomnych, zdem oralizowanych do cna, 
które, jak w ojska jakichś bajecznych szczu­
rów  lub jak chm ary szarańczy, rzucają się 
w jesieni i zimie na miasta, a z w iosną ob­
siadają dachy li: bufory wagonów, przenoszą 
się w  ciepłe okolice, na wieś, szukając in­
stynktownie jakiejś wegetacji, jakiegoś po­
żywienia. M asy te są zobojętniałe na w szys­
tko, co je otacza, pogrążone w  kompletnej 
apatji, fizycznie podobne do szkieletów, o 
tw arzach szarych, stępiałych, na których 
maluje się zbrodnia. Dziesiątkuje je wszelka 
choroba, okropne nałogi kokainy, morfiny 
i alkoholizmu, toczy je syfilis, piętnuje je 
za tra ta  wszelkiego człowieczeństwa. Myślą 
tylko o tem, aby żyć, aby za w szelką cenę 
przedłużyć sw ą m arną w egetację. Po wsiach 
grabią sady owocowe, po miastach żebrzą, 
kradną, a na dalszych ulicach, w ieczorną czy 
nocną porą, żyją z rozboju, nie cofającego 
się naw et przed nożem. Napadają przecho­
dnia, duszą go i rabują mu w szystko, co ma 
przy sobie. Noce spędzają w klatkach scho­

dowych, w  ciepłych jeszcze kotłach aS^ ? j .  
wych, w  śmietnikach miejskich, w  cefc 
niacł: i ruinach. Dziewczęta uprawiaj? P 
stytucję już od 8 roku życia!... .

Skąa się w zięły te  potworne rzesze 0  
doinorów i zm arniałych istnień, z który 
miał przecież uróść kiedyś kw iat ^  
i nadzieja sowieckiego państw a? Są & u 
99% dzieci chłopów i robotników' ro s y js k ą  
których zdziesiątkowała klęska głodo* 
w latach 1921— 1922, dzieci zm arłych na ^  
razę, dzieci1 uwięzionych, wywlezioML 
i rozstrzelanych tysiącami w ięźniów P°j* ̂  
cznych, w reszcie dzieci dzikich małżeńs 
bolszewickich, mnożących się z roku na

Lecz ciśnie się pytanie, czy rząd soW1? 
ki nie myśli o rozplataniu tego groźnego Pf  ̂
biemu, czy nie obmyśla jakichś racjona!rty 
sposobów, któreoy położyły tam ę takiej f  
piornej klęsce? Otóż przyznać trzeba* ^ 
rząd Z. S. S. R. widzi okropny stan „kwes  ̂
dziecięcej”, zdaje sobie spraw ę z nieob!#2* 
nycłi jej następstw  dla przyszłości pąńst* ’ 
naw et w prost dla przyszłości bolszow ##
czyni szereg starań  i w ysiłków, — staje 
dnak w  obliczu problemu niezmiernie 
kiego. Tak ciężkiego, że w ydaje sic nie1
praw ie nie rozwiązalnym ! Jakież są 
przyczyny? Najpierw sam a m a s ó W 0 ?. 
objawu, potw orne cyfry  „biezprizornye^J 
Ileż przytułków  i ochron trzebaby u r z a ^  
i w yposażyć, aby to  w szystko ocalić, 
chować, w ykształcić jako tako i przjr£° 
w ać do życia? ^

Drugą, najistotniejszą przeszkodą #  
sam  system  sowiecki, paradoksalna 
kracja bolszewicka, w  której istnieje 
na przepaść między szumnem rozporządź 
niem a jego wykonaniem faktycznem . F1! 
dacje, zapomogi, środki ratow nicze dla 
dzieży — pozostają często tylko na PaP.. 
rze; przytułki i ochrony, kliniki i ucze#^ 
Domyślane na wielką skalę — zam ienia# ® 
v/ rzeczywistości na instytucje średniej i K  
śledniej w artości, częstokroć w prost na P°M, 
i katownie, w  których święci triumfy n^L, 
życie i zachłanność ludzka, brud, nieucł^ 
i sadyzm.

W iele podobnych faktów zapisuje W ,  
statnich czasach nie tylke em igracyjna Pf0rt 
rosyjska . (np. paryska „Rosja Pognębić#^ 
lub w arszaw ska „Za Swobodu”), ^  
także relacje korespondentów  i P°(, 
różników zagranicznych po Rosji (np. 
rykańskich), ale w reszcie sam a prasa 
wiecka, przedewszystkiem  czulsze na 
dziecięcą kobiety. l

A rtykuły takiej Knipskiej-Leninowei 
bo takiej Sejfuliny, znanej literatki r o s y # ^  
i gorliwej bolszewiczki — brzmią, jak ie 
wielki akt oskarżenia. „

Spraw a staje się coraz głośniejsza. *, 
raz żywiej kom entowaną w całem  ku!tU^ 
nym świecie, — a jak w yglądają z a r a ^  
urządzenia bolszewickie w świetle 
wej krytyki, o tem pouczy kilka faktów, 
re zarejestrujem y w  następnym  a r ty k u ł '

rządzenie w spnvie paspmtów.
W tych dniach ukaże się ro z p o rz ą d z ą  

P. Min. Skarbu w porozumieniu z P. Mm's ^ 
spraw wewnętrznych w sprawie op# 1 jo, 
pasporty zagraniczne. R ozporządzeń# 
będące pierwszym  krokiem ku rewizji SI*, 
wy opłat pasportow ych wprowadza 
nie opłat za niektóre kategorje p a s p $  
zagranicznych, oraz przedłuża termin ^  
ności ulgowych pasportów  zagraniczny0^ -  
wielokrotne wyjazdy w sprawach haI1 
wych. ptf

W m yśl nowego rozporządzenia, °?0jł 
za pasport zagraniczny norm alny w y ^o' 
będzie 250 złotych, za zezwolenie na ^  
nowny wyjazd 250 złotych, za p asp o #  
malny wielokrotny 750 złotych, 'v're‘ f  
za pasport ulgowy wielokrotny na 
w celach handlowych z term inem  # a 
na 1 rok 200 złotych. O płata za inne 
gorje pasportów  ulgowych pozostaje 
zmiany.

O d Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bel 

stawy) wynosi miesięcznie 4  zł- ° 
Prenumerata zamiejscowa i - 

scowa z dostawą do domu 5  d- ^  
Dla wojskowych polskich, ^ ^  

ników państwowych i komu/& 
nauczycieli szkół średnich i po‘u,s‘ 
nych, oraz emerytów, Pren j/lj 
normalną obniżyliśmy z  5  d- 
do 3  zł. 3 0  g r ,  miesięczni 
z przesyłką, względnie dostaV>4-
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Oysonaise i^zyjarolowc.
SZWaicarskich kołach zbliżonych do 

Konfl i ar0dów dyskutuje gorąco na tem at 
z wtu austrjacKO - włoskiego w  związku i 

położeniem mówiącej po niemiecku lud.- ’ 
ijoici’ j^óra zamieszkuje należący do W łoch i 
j,re .̂ ’°Wy Tyrol, W  dyskusjach tych pod-j 
nv 1  s’? niesprawiedliwość przeprow adzo-
]u, n przez, rządy faszystow skie italianizacjij 

no«cl, która jest niemiecką od wielu stu-} 
•s ' Zwraca się również uwagę, źe powyż- 

zatarg uwypuklił się na tle przect- 
Hstw pomiędzy faktem zaciągnięcia przez 

tlv Państw zobowiązań w  sprawie ochro- 
mniejszości narodowych a punktem wi- 

. ®nią W łoch, chcących uciskać niemiecką 
s °wiańską mniejszość.

.Wiedeńskie dzienniki stwierdzają, że 
. atlikt austrjacko - włoski nie zaostrzył się. 
^ ted eń  jest zdania, że odpowiedź Mussoli- 

na notę kanclerza Seipla będzie w pra- 
ti w 6 enerŚiczna i stanowcza, nie sądzą jed- 
p  aby koflikt w yw ołał dalsze następstwa. 

"^Cciwnie, w  W iedniu spodziewają się, że 
Seł Maurizzi wróci na swe stanowisko i że 

o oapowiedzi Mussolini’ego na mowę kan- 
®taą Seipla cała spraw a będzie zażegnana. 

"Wiener Allg. Zeitung” donosi z Rzymu, że 
-^aurizzi został przyjęty  przez Musso- 

. Wgo. Dziennik zaznacza, że tuż przed od- 
_«zdem posła włoskiego z Wiednia kanclerz 

w ręczył mu oświadczenie, k tóry  poseł 
1 aurizzi przedłoży Mussolini’emu,

*
..Popolo dTtalia” występuje w ostry  spo- 

przeciwko wznowieniu afery przem yt- 
'ctw a broni w St. Gothard w  związku z w y- 

*1 ^Pieniem przewodniczącego R aay  Ligi Na­
jd ó w . Organ włoski stw ierdza, że zajście 
■ St. Gothard zostało rozdmuchane pod 
vpływ &in Francji i Małej Ententy. Kampa- 
,a tych państw  przeciwko W ęgrom, skie- 

r*?Wana jest pośrednio także przeciwko W ło- 
. 0rtb wobec czego opinja w łoska musi za- 
^  w  tej sprawie stanowisko. Dziennik 
^rzypomina, że M ała Ententa, która oburza 

na W ęgry, powinna sam a spełnić swój 
oowiązek rozbrojenia. M ała Ententa powin- 
a P?rniętać, — zdaniem dziennika, — że 

^W stanie państw  wchodzących w  jej skład, 
^ożliw e było wyłącznie dzięki zwycie- 
,jtWom włoskim.

Przegląd ustawodawstwa.

4 la prem jowa pożyczka inw estycyjna
W numerze 14 Dziennika Ustaw Pań- 

stwa ukazało się rozporządzenie Pana Pre- 
2ydenta Rzeczypospolitej „W sprawie emi- 

4% premjowej pożyczki inw estycyjnej", 
^ .^porządzenie to jest doniosłe i ciekawe, 
albowiem w planowy i racjonalny sposób 
stara się rozwiązać dwa nader piekące pro- 
. lerny, a to rozwój ruchu budowlanego 
* rozwój kolejnictwa. Oficjalne enuncjacje 
Przedstawicieli Rządu (m. i. ostatnie, we 

Wowie wygłoszone, przemówienie pana 
^ n i s t r a  Przem ysłu i Handlu Kwiatkowskie­
go) podkreślały z naciskiem, że w pierw- 
2ym rzędzie musi społeczeństwo i Pań- 
w°  włąsnemi siłami poczynić najistotniej- 

2e inw estycje, a dopiero, wykazawszy w 
sposób, co samo potrafi, może ubiegać 
na kontynuowanie tych inwestycji, o 

P°.źyczki zagraniczne, które w tedy niewąt- 
Phwie będą udzielane na warunkach ko­
s t n y c h  i dogodnych.

T Tej myśli hołduje omawiane rozporzą- 
t Zenre» zwracając się ku pożyczce wewnę- 
4 2.nej, która ma być em itowaną w wysoko- 

50 miljonów złotych w złocie, z prze­
o czen iem  na zasilenie ruchu budowlanego, 

Pokrycie kosztcw  budowy nowych linji 
^ lejowych, kosztów odbudowy i przebu- 
t WY linji już istniejących, oraz na wyku- 
jon ® państwow ej pożyczki złotej z r. 
ost * pożyczki konwersyjnej. Ten

ratni m om ent zasługuje na podkreślenie, 
§ w nim przejawia się zdrowa gospo- 
ciarCZa. myśl> która nie dąży jedynie do za- 
Ia^ ania nowych długów, ale stara się za- 

erti o uregulowanie zobowiązań dawnych, 
p Pożyczka ma. charakter t. zw. pożyczki 
st Polarnej tzn. ma ogarnąć najszersze war- 
ip: T społeczeństwa. Ku tem u zmierza pre- 
tgl ^anie obligacji (na co w pierwszym za- 

Półroczu przeznaczonych jest 750.000 
kgp, 1 Wypuszczenie ich w drobnych odcin- 
hie (100 zł. w złocie) i ten cel — wobec 
stwZawodnego już dziś zaufania społeczeń- 
ąje a do finansowych poczynań Rządu — 
S ta ^ P liw ie  w całej pełni osiągnięty zo- 

nie- Dr. L.

Na fali dnia

S am o b ó js tw o .
Jest już tak od lat kilku, odkąd ustał 

huk arm at i nielitośdiwa kośba śmierci. Co 
dnia notują kroniki szereg samobójstw, do­
konyw anych z niezwykłą rozrzutnością ży­
cia, z przyczyn rozmaitych, niekiedy na­
prawdę błahych. Jedna sprzeczka małżeń­
ska, jedno nieporozumienie m iędzy kochan­
kami, jedno większe niepowodzenie ży co - 
w e — i oto błyska rewolwer, zahuczy strzał, 
i jedno lub więcej istnień ludzkich przepada 
na zawsze zostawiając po sobie tylko plamy 
krwi i sensacyjne ty tu ły  w  brukowej! prasie. 
Niema dnia, w  którym  nie rozegrałoby się 
w  Polsce kilka takich tragedyj, pochłania­
nych potem łakomie przez żerujące nerw y 
i afekta powojennej publiczności. Zabijają 
się ludzie w mieszkaniach i lokalach publicz­
nych, w  ogrodach i na ulicach, lia schodach 
i strychach, na cm entarzach i pod przęsłam i 
mostów. Giną od rewolweru najnowszej 
marki, od najmodniejszych trucizn, usypiają 
się na wieki yeronalem, przecinają sobie ży 
ły  jak Petronjusz lub po starem u wieszają 
się na gałęzi, że aż w  nocy w icher się zry ­
wa, i puka w  okna sąsiadów.

Cóż za przyczyna tego osobliwego sza­
fowania w łasnem  życiem, tej lekkomyśl­
ności, z jaką człowiek współczesny rzuca 
się na oślep w czarny wąw óz niebytu? D la­
czego w  okresie wojennym samobójstwo na­
leżało do w yjątków , tak, że go prawie nie 
było?

Decyduje tu stara  alternatyw a głębi i 
płycizny życia. W  'czasie wojny, gdy wielki 
dram at dziejowy p izew aiał się poprzez 
świat, gdy w  każdej niemal rodzinie roz- 

j g ryw ała się praw dziw a tragedja, — żyiiś- 
im y  w głębszych w arstw ach życia, mimo 
pozorów bytow ania z dnia na dzień. Jak ów 
iMaehnicki z powieści Goszczyńskiego, prze­
bywaliśm y u fundamentów zamczyska 
Wielkie misterjum życia i śmierci było  dia 
nas czemś doniosłem i pełnem tajemnic. 
W śród głębokich trosk o by t ludzi i narodów 
umieliśmy cm ić istotne w alory życia, te 
mocne, te afirm atyw ne, te wieczyste...

Dzisiaj rozlała się nad nami ogromna 
płycizna. W yszliśm y z głębin, brodzimy w 
małych, mętnych kałużach, zagubiły sie 
gdzieś dusze, a drgają tylko nerw y i w y ­
pełzły żądze na żerowisko. Nie umiemy pa­
trzeć głęboko ani w  słoneczne zwierciadło 
życia, ani w  ciemną głębinę śmierci. Obce 
nam się sta ły  wielkie w artości życiowe: 
idea pracy, idea mnożenia dobra, piękna 
i wieczystości w  nas sam ych i w  drugich. 
Rozbijamy się, jak w ątła  łódka, o byle mie­
liznę, o byle kanciasty w ysterek gruntu. 
Łakniemy, a gdy nam jest odmówione, nie 
umiemy przeżyć zawodu.

A Charon zu b e ra  coraz obfitszy łup 
i wiezie go ze smutkiem w nieznane kraje.

Jun.

KRONIKA.
Lwów, 28 lutego. 

W torek, 28 lutego. Rz.-kat. Juljana i L. 
Gr.-kat. Onysym a.

TEATR WIELKI.
W torek 28 bm. „Zamarły Gród“, opera Korn- 

golda —  premiera.
Środa. 29 bm. o 4 popoł. „Gzupurek11 — baj­

ka dia dzieci.
Snoda, 29 b. m. „Gna miłości i śmierci11 dra­

mat Rolłamda — premiera.
C zwartek i  marca „Zamarły; Gród“ — po raz 

drugi.
Piątek 2 marca. „Gra miłości i śm ierci1*. 
Sobota 3 marca o  3.30 popoł. „Zrzędność i 

przekora'1 i „Panna mężatka11. Przedstawienie dla 
m łodzieży szkolnej.

TEATR NOWOŚCI.
W torek, 28 b. m. „D ziew czę z puszty11. 
Snoda, 29 b. m. „D ziew czę z  puszty11. 
Czwartek 1 marca. „Tytko Ty...11 — prernjera. 
Piątek 2 marca. „Tylko j y...“.
Sobota 3  marca. „Tyilko Ty.,.11.

TEATR MAŁY
W torek 28'go godz. 7.30 w iecz. „Znak na 

drzwiach11. Gość. w yst, I. Solskiej. Zniżki w ażne 
Środa 29-go godz. 7.30 w iecz. „Znak ~r,a 

drzw iach11. Gość. w yst. I. Solskiej. Zniżki ważne.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
W torek 28 lutego: Cida Lau, śpiewaczka.

Teatr Wielki. D ziś premiera now ości m uzycz­
nej: przebarwnej i melodyjnej opery Eryka W. 
Kcrngoilda: „Zamarły Gród11. Nowa ta opera, któ­
ra św ięci nadzwyczajne sukcesy na scenach za­
granicznych, ukaże się u nas w n ićzw ykłe sta­
rannej i malowniczej inscenizacji, pod reżyserją  
St. Tarnawskiego i kierownictwem  muzycznem

kapelm istrza J. Lehrera! —. V  now ych, przebarw - 
nycli dekoracjach art.-ihal. Z. Balka i M. Różań­
skiego. W reprezentacji artystyczno-w okalnej u- 
czestn iczą pp Green - Skazow a, Mingierówna, 
Okońska, Platów na, Ostrowski, Petkow icz, P łoń­
ski i Szym onow iez. — Jutro w  środę, o godz. 4 
popołudniu — po1 cenach zniżonych --. przedsta­
w ienie dla diziecii Benedykta Hertza: „Cz,upurek“ 
Jutro w ieczorem , o godz 7.30, prem era wspania­
łego dramatu rewolucyjnego Rom iin Rollunda. 
„Gra miłości i śmierci11, pod reżyserją E. Żytec- 
kiego. Dramat poprzedzi w stęp m uzyczny: An­
dante z V. Symfonii .Beethovena, pod batutą dyr. 
Bojańowskiiego. Reprezentację artystyczną tw o­
rzą pp. Ładosiówna, Smareczanka. Żmijewska, 
Bielecki,, Guttmer, Przystaw ski, Szym ański, Za- 
bielski i Żytecki. Nowia dekoracja Z. Baika.

Sobotnie przedstawienie dla m łodzieży szkol­
nej, dnia 3 marca, przyniesie w znowienie dwóch  
znakomitych komedyj polskich, a to: „Zrzędnośd  
i przekory11 AL Fredry i „Panny M ężatki11 J. Ko­
rzeniow skiego. Obie te kom edie ukażą się w  w y ­
borowej reprezentacji artystycznej —■ pod reży­
serią pp. dyr. Trzcińskiego i Jednowskieg®.

W spaniały sukces w  Teatrze M ałym osiąg­
nęła Irena Solska w  św ietnie przeprowadzonej 
noil-i pani Reigan w sensacyjno-kryminalnej sztuce 
amerykańskiej „Znak na drzwiach11. Sukces ten 
dzielą z nią doskonali w ykonaw cy ról męskich a 
w,ięc dyr. Czarnowski, Manieotd i Peliński.

B ajk- W . Raorfr ,,W Noc Świętojańska11 jest 
w pełnych próbach. Główną rolę królew icza S te­
fana odtw orzy niezw ykle .utalentowana 9-cio le­
tnia artystka Dziunia N... R esztę obsady poza 
trzema rolami granem! przez zaw odow ych akto­
rów stanowić będą dzieci. W  akcję zostaną w ple­
cione n iezw ykle efektownie tańce między innymi 
„Gawot11, „Taniec elfów 11, „Taniec kuchcików11 w  
układzie p. C zesław y iBurfcadkiej, przez uczennice 
iszkoły baletowej doskonale prosperującej pod 
wytraiwflem kierownictwem  tej świetnej primabal- 
lertayi teatrów Miejskich.

Program Kasyna i Koła Lit. Art. na bieżący 
tydzień: w e  czw artek dnia 1 marca 1928 — po­
czątek o godz 20-tej D i. Alojzy Giirtler: „Ko­
bieta a prawo i zbrodnia11. Projektow any na ten 
dzień wykład Dra Alfreda Laniewskrego z po­
wodu .zaabsorbowania prelegenta w toczącym  się 
procesie o  zamordowanie śp. Kuratoria Sofoiń- 
skiego zostaje odłożony na później.

P. Prezyidlent Rzplitej przyjął na audiencji 
burmistrza m. Tarnowa p. Kirj plewskiego 
■i wiioeburmilstrza Miafcza. Bełegacjfa w ręczyła 
P. Prezydentowi dyptam  hoinioinowega oby­
watela m. Tam ow a.

Z powodu dokonanego pi zaszeregowa­
nia urzędników pocztowych, codziennie na­
pływają na ręce p. Wioepriemilera Bairtla. de- 
■nesize z w yrazam i pojdapoowama i1 hołdu pod 
adresem Rządu za zajęcie się staniem urzę- 
dniików Poczt i Telegrafów.

Stowarzyszenie Kobiet z W yższem W y­
kształceniem, oddział lwowski, w  zrozumie­
niu ważności chwili dziiiejowiej, w  związku ze 
zbliżającymi się wyborami, dlo Sejmu i Sena­
tu, w ykazaw szy już pełny sukces i w spół­
pracę z  Bezpartyjnym  Błokilem W spółpracy 
z Rządem, w zyw a ii zachęca swoje członki­
nie do poparcia Riządu .MansaaMca Piłsudskie­
go i odidamiia głosów n a  liistę Nr. 1..

Nauczycielstwo szkół powszechnych mia­
sta Lwowa i Okręgu Lwowskiego, zebrane 
na zgromadzeniu w  dniu 26 lutego br. w  sali 
Rady Powiatowej, składa hołd Prezydentowi 
Państw a jfeof. Ignacemu Mościckiemu i W iel­
kiemu Nauczycielowi Narodu, M arszałkowi 
Piłsudskiemu i uchwala oddać solidarnie 
prziy w yborach do Sejmu i  Senatu głosy na 
listę Nr. 1. Bezpartyjnego Bloku W spółpra­
cy z, Rządem. Stojąc na stanowisku jednoli­
tości ustroju szkolnego i równomiernej ośw ia­
ty  dla najszerszych w arstw  Obywateli Pań- 
stwa, diomaga się siedmiu klasowej szkoły 
powszechnej dla wszystkich, jako podstawy 
szkoły średniej, jakoteż rozbudowania sieci 
szkolnej.

Przyjazd do W arszawy wybitnego hi­
storyka angielskiego. W  m. m arcu przybę­
dzie do W arszaw y w ybitny historyk angiel­
ski Arnold T. Toyndee, profesor uniw ersy­
tetu w  Londynie, w ydawca „Suirvey of In- 
ternatiomalie Affaiirs1’, jedi&n z kierowników 
królewskiego Ins,tytutu Spr aw Zagraniczny oh 
w Londynie. Prof. Toyndee jest od dłuższe­
go czasu w  kontakcie ze sferami polityczno- 
naukowemi1 w  Polsce.

Z Żółkwi. Bardizio zasłużony w  dążności 
do podniesienia kultury miasta, dyrektor tu- 
tejsiz. gimnazjum państw , p, Henryk K rzy­
żanowski, iziostał praeniesitony na podobne 
,staniO'V.ii!Sko w  Briodach. Kierownictwo po­
wyższego zakładu, objął 17 b. m., przenie­
siony z Tarnobrzegu, p. dyrektor Radomski. 
W  ciągu swego 6 letniego pobytu w  Żółkwi
p. d yrek tor  K r z y ż a n o w sk i p o d n ió s ł zn aczn ie
pod względem naukowym, estetycznym  i hi­
gienicznym powierzony jego pieczy Zakład.

Zderzenie parowców w porcie gdańskim.
W czoraj zlderzyły się w  porcie gdańskim 
.dwa parow ce: parow iec Żeglugi Polskiej 
„W arta” w pływ ający do portu gdańskiego 
oraz parowiec duński „Nieis Ebbesen1’. P a ­
rowiec „W arta1’ wjeżdżał do portu gdańskie­
go z pilotem gdańskim n a  pokładzie, prowa- 
dziońy przez w a  holowniki:. ZdSifeenie n a­

stąpiło n a  żakiecie kanału portowego. Ko­
m endant statku duńskiego, mimo wielokrot-
nydh ostrzegaw czych syguiałó w, nie za trzy ­
m ał swego, statku, w skutek czeiyo, doszło do 
zderzenia. Parow iec „Niels Ebbesen1’ został 
tak dalece uszkodzony, że musiał wrócić do 
portu i w yładow ać z powrotem  zarówne* ła ­
dunek, jak i podróżnych, painowiec „W arta" 
zaś ziostał odholowainy na miejsce swego 
postoju. Zaznaczyć należy, że parow iec duń­
ski niie posiadał n a  pokładzie pilota.

Koncert muzyki polskiej w  Rzymie.
W czoraj odbył się w  Rzymie w  wielkiej sali 
koncertowej „Augusteo” koncert muzyki pol­
skiej ped dyrekcją Grzegorza Fitelberga:. 
P rogram  koncertu składał się wyłącznie z 
dzieł symfonicznych polskich kompozytorów. 
Zaw ierał on: Epizod na m askaradzie — Kar­
łowicza!, poemat Różyckiego — Anhelli, trze- 
ciąHsymfondę Szymanowskiego^ . oraz suitę 
Czasławia Marika. Solistką b y ła  śpiewaczka 
S tanisław a Korwin - Szymanowska. P rze­
pełniająca, salę publiiczniość gorąco oklaskiwa­
ła Fitelberga, panią Szym anowską oraz obec­
nego na koncercie kompozytora Szym anow­
skiego. W śród publiczności znajdow ała się 
elita rzynTskiegoi tow arzystw a, liczni Człon­
kowie korpusu dyplomatycznego:, p rzedsta­
wiciele św iata artystycznego i t. p. Ze sfer 
polskich obecni byli Ambasador Skrzyński, 
Minister pełnomocny Knoll1, oraz, członkowie 
ambaisady i poselstw # polskiego w  komplecie.

Miłośnicy rulety czy Otwocka? Grono
miłośników Otwocka wniosło dlo starostw a 
wairszaWskiego padanie o  pozwolenie urzą­
dzenia w  tej miejscowości; kuracyjnej domu 
gry  w  •ruletkę. Petenci; m otyw ują podanie 
tern, że w  Otwocku kwitnie wszelka gra ha­
zardowa: lepiej zatem  — ich zdaniem — aby 
hazard ullegaMlaować.

Napad bandy dywersantów. Dnia 25 bm. 
o godlz. 17 banda dlywersanfów, ze znanymi 
:ze swoich w ystąpień już w roku 1922 W oź- 
niukiem i; SzaipnwaJiem; poi ptalejsciu granicy 
połsikiej, dokonała napadu ina leśnictwo po­
łożone na terytorium  poiskiem. Zarządizony 
pościg nie dał w ra iku . Bandyci' prawdopo- 
dobniw Ppow notem  uciekli zagranicę.

Trzęsienie ziemi. Z Jerozolimy donoszą, że 
odczuto tam w  niedzielę ponowne trzęsienie ziemi, 
które w yw oła ło  panikę wśród ludności. T rzęsie­
nie ziem i nie spowiodowało w iększych szkód. W  
sobotę i  niedzielę padał ,w Jerozaiiimie śnieg.

Ukończenie w ielkiego lotu. Kap-itar Hmkier 
ukończył wczoraj sw ój wlalki raiid z  Londynu 
przeiż Port iDarwina w  Australji, idio Bundaberg 
w  Oueensland w Australii Południowej, przele­
ci a w szy  ogółem  19.200 kłni.

Tragiczny zgon. W czoraj w cz-asic naprawy 
żurawia służącego do przenoszenia kotłów  w  
warsztatach głów nych na dworcu, zginął Juljan 
Kruczyński, 22-letinii pomocnik monterski; który 
w skutek nagiego uruchomienia motoru, doznał 
zgniiecienia klatki piersiowej. Po poliicyjno-lekar- 
skiiem komisyjnem stwierdzeniu wypadku, zabra­
no zw łoki do Instytutu m edycyny sąaow ej.

Ujęcie na gorącym uczynkn. W czoraj prze­
trzymano, Jana Teluika, W łaoysław a Goralewicza  
i Jana Salo wielokrotnie karanych złoaziejŁ. w 
c h w il*  gdy rozbijali, dirzwi mieszkania w realno­
ści przy ul. S łow ackiego 14. U aresztow anych  
znaleziono łom i w ytrychy do otw ierania' ”am- 
ków  wertheim owskich.

Złożono na Ochronkę im. P iłsudskiego: Dr.
W. J. 20 zł. otrzym ane od p. P . Ż. (Mikołaja: 19) 
z powodu niedotrizy,mania - przes; nią um owy w 
spraw ie mieszkania.

F i s u c i f o  i
Z LITERATURY DLA NAJMŁODSZYCH.

Rozjaśnić mylśl najmłodszym,- dostarczyć 
odpowiedniej ,karm y dla umysłu, i żeru dla 
.dziecięcych serducząk, tąk łatw o wcliłania- 
jących nowie wiadomości i wrażenia, to za­
danie godne zaiste truidui i 'wysiłKu. Z rado­
ścią też stwierdzić mależy, że nasza produk­
cja literacka także i m  tern polu pochlubić 
się może coraz lepszemi wyiniiikami, co fest 
wielką zasługą nietyilko autorów  wybitnych 
miieriaiz talentem ale i wydawców, nie szczę­
dzący,eh troski i kapitału, by  ksiiązeczki prze­
znaczone dla ,JVLi!ltuisiński;ch“ były coraz pięk- 
niiejisiae: i ,podl każdym  wz;g»ędem bardziej w ar­
tościowa.

Palmę pierwsizeństwa, w  tej dziedzinie 
zdobyła w tym  roku zasłużoną firma M. 
Arcta w  Warszawóe i ćlam go jej wydawnic- 
twrom należy się :Sipeicjia.łne omówśeinie.

W  obfitym tegorocznym dorobku Sipo- 
'tykarrry ii nowe wydania, nader ozdobne pod 
względem zewnętrznym , takich arcydzieł, 
owianych tcJimieniem wielkiego* talentu, jak 
trzy zbiórki w ierszyków Konopnickiej pt. 
„Szikolme przygody Pimpusia”, „FiltSś, Miluś 
i Kiziia1’ i w reszcie rnajpiiękniejsza może „Ta 
książeczka osobiiiwa11,- ze świetnemi rysun-



I&unl A. Gawińskiego. zbiór Miajfadnietfszych, 
znanych .powszechnie wierszyków.

Doskonale ryciny również Gawińskiego 
■zdobią w esołą balladę Mickiewicza o „Pani 
Tw ardowskiej’1,, wydianią ozdobnie świeżo 
■dla dzieci, by  je wcześnie już zapoznać z na­
zwiskiem wielkiego poety.

Z zachw ytem  i radością słuchać też bę­
dą niebardzo wpnawmi jesizcze w sztuce czy­
tania najmłodsi nasi obyw atele ślicznej baj­
ki Or-Ota o „Jasiu Sowizdrzale i gęsi co 
niosła złote jajka”, opatrzonej pysznetni ry ­
cinami tegoż samego artysty .

Dla starszych nap b a ł tenże sam poeta 
baśń sceniczną o  „Zaczarowanej Królewnie , 
nadającą się dloskonrate do am atorskich 
przedstawień, tak ulubionych przez młodzież. 
Mtniejszem powodzeniem cieszyć się będzie 
fantastyczna komedyjka p. Gerson-Dąbrow- 
skiej pt. „Laleczka z saskiej porcelany”, nie 
tylko dla błahej treści >aic i z powodu tech­
nicznych trudności związanych z  jej w ysta­
wieniem.

Dobre, łatw e a  naw et niekiedy pełne 
polotu wierszyki dla idizlieci przynosi ksią­
żeczka M. Dynowskiego, o  treści osnutej na 
tle swojskich m otywów i wierzeń ludowych. 
Tytuł jej: „Dylu, dylu na badylu”, ozdobą 
zaś niemałą są udatne rysunki A. Grama- 
tyki-Ostrowskiej, u trzym ane także w  stylu 
ludowym.

Doskonałym opisem w esela wiejskiego 
• obdarzyła dziatw ę J. Forazińslka. W szystkie 

wńemie jeszcze po wsiach zachowane i jak 
gdyby na goirącym .uczynku schwytane o-d- 
nzędy weselne, znajdują kolejno swój w yraz 
w tej książeczce opatrzonej ty tu łem : „W e­
sele M ałgorzatki”, a przyozdobionej stylo­
wymi rysunkam i S. Bobińskiego., o wysokiej 
artystycznej wartości. Pióro i ołów ek złoży­
ły  się tu na całość pełną wdzięku i iście pol­
skiego animuszu. Dzieci obdarow ane tym ra­
dosnym  opisem nauczą się niewątpliwie na 
poczekaniu ślicznych w ierszyków , a gdy pio­
senki ich rozdźwięczą wesołą, zuchowatą 
nutą, przypom ną sobie i  starsi z  .rozrzewnie­
niem zamierającą już dziiś .niestety tradycję 
naszych wiejskich wesel.
, W  inną dziedzinę, idio królestw a roślin 
i zw ierząt, interesujących zaw sze żyw o u- 
myisły dziatw y wprow adzają dwie inne ksią­
żeczki, wydane nakładłem omawianej firmy. 
W jednej z nich, zatytułowanej „Gzary nie 
czary”, znajdujemy szereg opowiadań przy­
rodniczych zasłużonej popularyzatorki Chrzą 
szczewski-ej, opatrzonych takimi tytułami 
jak: „Bal u  pani żaby”, „Czarodziejska ku­
kułka”, „Królestwo grzybów " i t. d., w  dru­
giej zaś znany miłośnik przyrody B. D ya­
kow ski praw i dziatw ie o  „Przygodach mło­
dej kaw ki” i tym .podobnych epizodach 0- 
snutych na tle przyrodnicze m.

W ytw orną w prost szatą zewnętrzną 
w yróżniają się zbiórki w ierszyków  B Kos- 
suthównej, drukow ane aż w  Holandji z  ry- 
.sunkami wykonanemi przez p. R. Cramer. 
T ytuły  ich opiewają: „Dzieci i lalki!” i „W 
moim ogródeczku”. Obie książeczki ciągną 
wprost ku sobie oczy ludzkie. Format, druk, 
papier, a pozatem nader subtelne w kolory­
cie i rysunku ryciny robią z tych tomików 
istne cacka, pieścidełka, zw racające na sie­
bie uwagę wśród stosu innych wydawnictw. 
Zgrabne, pełne wdzięku wierszyki B. Kos- 
suthówny, odznaczające się pod względem 
formy śpiewnością i dobrą .rytmiką, treścio­
w o  zaś umiejętnie dobrane do pojęć dziatwy, 
harmonizują doskonale z szatą zewnętrzną 
pięknych książeczek. W ydaw ca osiągnął 
przesz nie praw dziw y rekord w  odnośnej 
dziedzinie. ,

Dr. K. Nittmaii.

Krajobrazy rozlane Polski Pod redakcją 
Zygm. W óydcklego. Zeszyt XI. Roślinność
Puszczy Kampinoskiej przez Romana Ko- 
bendzę. — W arszaw a, Kasa im. M ianowskie­
go, 1927.

Pod1 .redakcją znakomitego botanika pol­
skiego;, prof. W óydckiego wychodzi od' lat 
ważne, a  zarazem  przepiękne, wydaw nictw o 
ilustrowane;, poświęcone mioreogr-afjom kraj­
obrazu polskiego, Niajnowszy jego zeszyt zaj­
muje się tzw. Puszczą Kampinoską, tj. nie­
wielkim obszarem  prastarych polskich lasów, 
leżących w  dawnej dolinie wiślanej między 
W isłą, Bzurą i wysokim  tarasem  wiślanym, 
odgraniczającym je od południa i wschodu. 
Niegdyś były  tu  wspaniałe obszary  leśne, 
z których pozostaw- zaledwie 18.000 ha. Ro­
ślinność Puszczy Kampinoskiej ma swoje 
charakterystyczne oblicze i .swoją ciekawą 
historię, zw łaszcza je ś l  ildżie o tzw. w ę­
drówki roślin. To też opracowanie jej przez 
p. Romana Kobendzę zainteresuje nie tylko 
przyrodnika, ale każdego miłośnika ziemi 
ojczystej, jej przyrody i uroków. Sednem 
w ydaw nictw a jest 10 tablic, wykonanych 
niezwykle udatnae, a  przedstaw iających z a ­
rów no fragmenty krajobrazu puszczańskiego1, 
jako też piękne okazy tamtejszej flory. (I.)

Adam Trojanowski. Słownik tkacko-wy- 
kończalnlczy w  5-ciu językach. Wydlawn. 
Kasy Mianowskiego, W arszaw a 1927, str. 227.

Dbałość o rozwój i czystość fachowego 
słow nictw a polskiego w zrasta  z każdym ro­
kiem. D o rzędu istniejących już słowników 
z różnych dziedzin technikii i rękodzieła, — 
przybyw a obecnie słownik tkacko-wykoń- 
czakniczy, opracow any przez znanego spe­
cjalistę p. Adama Trojanowskiego. Słownik 
obejmuje całą terminologię fachową w języ­
kach: polskim, angielskim, francuskim i ro­
syjskim; wielką jego zasługą jest w prow a­
dzenie pięknego i .oryginalnego słownictwa 
rodzimego, zarów no dawnego, opartego- na 
własnych tradycjaah, jako też udatnyah no-, 
wotworów . „W;stęp rzeczow y” dfo słownika 
stanow i syntezę pracy. Daje on w  przystę­
pnym  wykładzie dokładny obraz techniki 
tkackiej, jej form i. narzędzi, posługując się 
już przy tern w  całej pelmi polską terminolo­
gią. Dziełko p. Trojanowskiego znajdzie nie­
wątpliwie, gorące przyjęcie w  kołach, dla 
których je przeznaczona 0).

Z sali sądowej.
D w udziestyszósty dzień rozprawy o zam or­

dow anie ś. p. kuratora Sobińskiego.

W  dalszym  ciągu w czorajszej rozpraw y 
zeznaw ał świadek Antoni Huk, u którego 
mieszkali jako sublokatorzy Żuków i Miko­
łaje wieżowa. Świadek stwierdził, że Żuków 
jest człowiekiem niebezpiecznym, kłamcą 
i oszustem. Następnie zabrał głos P rokura­
tor, k tóry  postawił kilka wniosków, m. i. na 
powołanie Zdzisław a Kudewicza pracodaw ­
cę szofera Hasmana na dowód, że Hasman 
w  parę dni po mordzie dokładnie swemu pra 
codaw cy zdał spraw ę z jazdy ze spraw ca­
mi mordu r.a ul. Tarnowskiego. Prokurator 
wniósł także wniosek o odczytanie instruk­
cji U. O. W. pouczającej o metodzie obrony 
i zachowania się w  policji i przed Sądem 
czionków U. O. W. Po Prokuratorze dalsze 
wnioski postawili obrońcy dr. Szuchewycz 
i dr Dawydiak, a następnie obrońca dr. Han- 
kiewicz zgłosił wnioski o powołanie 27 no­
w ych świadków, poczem w ygłosił półgo­
dzinne przemówienie. Na tem rozprawę od­
roczono do dnia dzisiejszego.

Dziś rozpraw a trw ała  zaledwie 2 i pól 
godziny. Rozpoczęła się dalszemi wnioska­
mi obrońców dr. W ołoszyna, Szuchewycza, 
Dawyckaka, Pawęckiego i dr. Starosolskie- 
go. Ten ostatni w ygłosił dłuższe przem ó­
wienie, podobne do wczorajszej mowy dr. 
Hankiewicza, a mianowicie nastrojone na 
w ysoki ton patriotyczny. M ówca po zgło­
szeniu szeregu wniosków, tyczących się 
osk. Werbickich, przyłączył się do wniosku 
dr. Hankiewicza o odczytanie ustępów z pol­
skiej literatury rewolucyjnej, tw ierdząc, że 
młodzież ukraińska jest w tej literaturze w y ­
chowana i przepojona tymi samymi ideałami.

W  odpowiedzi P rokurator dr. Kaniewski 
zastrzegł się najpieiw  przeciw  wczorajszym  
wywodom dr. Szuchewycza, tw ierdząc, że
0 notatce „II. K. C.” dowiedział się dopiero 
z ust mówcy, przyczem  dodał, że widzi, iż 
obrona nie mogąc walczyć z oskarżeniem, 
podejmuje walkę z oskarżycielem. Ale P ro­
kurator nie podejmuje rzuconej rękawicy
1 do końca w y trw a na zajęte-m stanowisku. 
W  końcu Prokurator sprzeciwił się wnios­
kom obrony, jako nie prow adzącym  do celu. 
Na tem rozpraw ę przerwano do jutra. Przez 
dzień dzisiejszy Trybunał będzie radził nad 
zgłoszonymi wnioskami.

w Poznaniu, będącą w budowie linję kole­
jową Bydgoszcz-Gdynia i t. d.

W KOWNIE ZANIEPOKOJENIE.
Gdańsk, 2Z lutego. (PAT). Donoszą 

z Kowna, że pisma opozycyjne okazują 
z powodu odpowiedzi litewskiej bardzo 
silne zaniepokojenie. „Ljetuwos Zinios“ 
ooawia się, że wskutek odpowiedzi litew­
skiej atm osfera w Genewie znacznie się p o ­
gorszy, że Polakom uda się przeforsować 
wolną rękę w stosunku do Litwy.

GROŹNY STRAJK W BERLINIE.
Berlin, 27 lutego. (PAT). Dziś roz­

począł się w Berlinie strajk wykwalifikowa­
nych robotników, wyrabiających narzędzia 
w przem yśle metalurgicznym. Strajk ten 
objął około 1000 robotników najbardziej 
wykwalifikowanych. Robotnicy żądają znie­
sienia akordu i taryfowego uregulowania 
płac w wysok iści od PIO do P50 Marki 
za godzinę. Prasa berlińska wyraża obawę, 
że strajk ten może potrwać dłużej i że spa­
raliżuje przezto cały przem ysł metalurgiczny 
Berlina.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Depesze z nocy.

WYJAZD MINISTRA ROMOCKIEGO 
DO POZNANIA.

W arszawa, 26 lutego. W dniu dzisiej­
szym  o godz. 20'45 wyjeżdża do Ostrowia, 
Poznania i Bydgoszczy P. M inister komu­
nikacji inż. Romocki w towarzystwie dyrek­
tora departam entu mechanicznego inżyniera 
Skukiewskiego i sekretarza osobistego Ro- 
żałowskiego. W podróży, która potrwa trzy 
dni P. M inister zwiedzi fabrykę „Wagon" 
w Ostrowiu, oraz między innemi teren 
przyszłej Powszechnej Wystawy Krajowej

Berlin, 27 lutego. ((PAT). Niedzielne 
wybory do Rady miejskiej w Brunswicku 
oraz do Rad miejskich i gminnych w tym 
kraju przyniosły olbrzymie zwycięstwo so­
cjalistom. W Radzie miejskiej w Brunswicku 
socjaliści uzyskali zamiast 13-tu do tychcza­
sowych, aż 19-cie m andatów na ogólną 
liczbę 35, otrzymując przezto bezwzględną 
większość w Radzie

N. York, 27 lutego. (PAT). Hugnes, 
przewodniczący delegacji Stanów Zjedno­
czonych na konferencję pan amerykańską 
przybył tu dzisiaj z Hawanny. Oświadczył 
on przedstawicielom prasy, że jest zado­
wolony z wyniku konferencji, która wyra­
ziła gorące uczucia dla Stanów Zjedno­
czonych.

Depesze przedpołudniowe.
PAŃSTWOWY BANK ROLNY 

W OGNIU.
Warszawa, 28 lutego. (AW). Dziś o g. 

2 nad ranem wybuch! pożar w nowowybu- 
dowanym gmachu Państwow ego Banku Rol­
nego przy ulicy Nowogródzkiej. N atych­
m iast zaalarmowane zostały wszystkie o d ­
działy straży pożarnej, pizyczem  podkreślić 
należy, że w pół godziny po wybuchu po ­
żaru wszystkie straże pracowały. O godz. 
2-40 pożar rozszerzając się z niezmierną 
szybkością objął górne piętra gmachu. Dla 
ratowania płonącego domu straż ogniowa 
przedostać się musiała od tyłu z ul. Skła­
dowej na dach domu. O godz. 4 nad ra­
nem pożar trwał jeszcze mimo energicznie 
prowadzonej akcji ratowniczej. Na miejsce 
pożaru przybył naczelny dyrektor Banku 
Rolnego p. Staniszewski.

POŻYCZKA ZAGRANICZNA 
DLA MIASTA WARSZAWY.

Warszawa, 28 lutego. (AW). M inister 
Czechowicz konferował wczoraj z przedsta­
wicielami samorządu m. Warszawy i pełno­
mocnikami kilku amerykańskich konsorcjów 
bankowych. Konferencja zmierzała do sfi­
nalizowania rokowań o pożyczkę am erykań­
ską dla m. Warszawy. Pożyczka ta w w y­
sokości 10 milj. dolarów przeznaczona by­
łaby wyłącznie na cele inwestycyjne.

DEMONSTRACYJNY POCHÓD ROZPRÓ­
SZONY.

Warszawa, 28 lutego. (AW). Wczoraj 
po wiecu listy nr. 24 przy ul. Kredytowej 
grupa studentów  uformowała pochód, który 
ruszył w kierunku PI. Saskiego, został je­
dnak przed gmachem Tow. „Zachęta" roz­
prószony przez policję. Podczas zamiesza­
nia kilka osób poturbowano. Demonstranci 
zebrali się ponownie na pl. Saskim zostali 
jednak znowu rozprószeni przez oddział po­
licji. Aresztowano kilka osob za stawianie 
oporu władzy bezpieczeństwa.

Z ostatniej chwili*
LkST PASTERSKI KS. BISKUPA BAN- 

DURSKIEGO
Warszawa, 28 lutego. (Teł. wł.) 

pasterski ks. Biskupa Bandurskiego, 0 1
-ry-m idoiniosiiiśmy pokrótce przed pamii dnia!l̂  
by ł skierow any do Kongresu ludowego 
Kielcach. W  piśmie ks. Biskupa znajd 
następujące, znamienne zdania: „Do 
partyjnych i w aśni politycznych, 
szarpana jest dzisiejsza Rzeczpospolita 
ska nie mam zam iaru się mieszać, ale 
ogólne mając n a  myśli, przypominam 
-stnifom Kongresu knotowego, że ż a r ó w  n o ,  
czasie wojny, jak w  dobie w yborów , kt0‘ 
czasem  zamieniają się n a  wojnę wewn®^ 
mą, obowiązują przykazania Boskie i 
C hrystusow a zasada społecznej m iłości ^ 
wolno kurczyć miłości O jczyzny myśk  ̂
-swojej wyłącznie ziemi, o  swojem  j e d # . 
województwie. Praw dziw ą plagą jest 
pojęcie o- obowiązkach wzglęaem  Kraju, ^  
wdziw ą plagą jest patriotyzm  prowincjo®^ 
myi O tem wstzyscy muszą diaiś pamiętać, ^  
W ładzy  i  Rządowi należy się posłuch, ^  
dle orzeczenia Pisma' Bożego, że wsże$  
władza- od B-oga pochodzi. W  Polsce U**5 
jedimej wielkiej myśli, jednego wielkiego s? _ 
ca, jednego silnego Rządu, k tóryby  trW ^ j 
ścią swoją przed  całym  św iatem  świaddp. 
o  sile i mocy i potęgi P aństw a polskiego. 
czy się z  dzisiejszym iRzą-dem silnym i ju°t 
r i j m cały św iat dyplom atyczny i liczą s 
z wielkim człowiekiem, jakiego w ydała h* 
czeńska i bohaterska Ziemia Wileńska, 
wybitniejsze jednostki w  świecie katolicki^ 
chrześcijańskim i dyplom atycznym . ^ . 
welka i potężna niech W am  przyśw ieca 'v J.. 
w ielka i potężna niech Warn p rzy św ieca^  ‘ 
wi w  pracach dla dobra i chw ały Państw '

ODPOWIEDŹ WALDEMARASA NA 
OSTATNIA NOTE POLSKA.

Warszawa, 28 'lutego. (Tetl. w ł.) Otl®^
mujetmy z  dobrego źródła- wiadomość o 
deszłej wczoraj do Rygi odpowiedzi p. W (, 
idemarasa -na ostatnią notę polską. Nota f  
bardzo obszerna. -Część pierwsza- zaW#”- 
zw ykłą polemikę a  la W aldemaras. Dopi^T 
w  części drugiej prem jer kowieński p rzec W 
dzi do konkretnych rzeczy i w y raża  Śf0 -v 
wość podij-ęda rokow ań beizpośredniiich z  
ską po marcowej sosy R aay  Ligi Narodó^' 
Jako miejsce nokow-ań proponuje K ró łe ^ T  
W  zw iązku z tą  wiadomością w  kołach -P° 
tycznych mówią, że Rząd polski by ł zdlkj 
dowa-ny w ysunąć na m arcowej sesji } 
Li-gi Narodów sprawę nie wykonania P*1*? 
Litwę zaciągniętego w  grudniu zabowiąza1L y 
O ile całkow ity tekst no ty  litewskiej da 
staw ę do stwierdzenia, że  L itw a gotowa 
lojalnie prow adzić rokowania, to  R ząd  P® 
wykazując daleko idącą cierpliwość, be ^  
mógł może -odroczyć swoje w ystąpień13 
Genewie d/01 czerwca.

ANTYPOLSKIE ZJAZDY NIEMCÓW 
W PILE I SŁUPMU.

Warszawa, 28 lutego. (Teł, wł.) 
P raw dy” i „Epoka” w telegram ach wla-sOfL, 
z Berlina zw racają uwagę na przebieg ® ~ 
-ańw niemi eckio -11 anodowych w  Pile i ** jj 
niu. Oba te  zjazdy miały aha-r-akter w y b i^  
antypolski. Na zjazdach przemawiali ® 
staiwiciele rządzącego stronnictwa, o ś ^ . j  
czając m. i ,  że -nigdy nie uznają us-t®  ̂
przez Traktat Wersalski- -granicy wschód; 
Niemiec. Mówili w  tym d u c h u ,poseł voU ^  ~ 
-dorf, niadpreizydent prowincji vom Biil-oW,
-set br. Eulenburg, posłanka Spobr 1 
poseł Backer, który  na zakończenie 
-czyi, że naw et traktat handlow y z  P °c\e' 
by łby  otw artą  raną przez którą będzie 
-kła najlepsza krew  niemiecka.

ZAKAZ WYŚWIETLANIA FILMU 
PROPAGANDOWEGO.

W arszawa, 28 lutego. (AW). W związku 
z zamierzonem przez Biuro wyborcze PPS 
wyświetlaniem  filmu propagandowego z Min. 
S. Wew. zażądano poczynienia w napisach 
i układzie filmu pewnych zmian w prze­
ciwnym bowiem wypadku film nie mógłby 
być wyświetlany publicznie. Gen. Sekretarz 
Kom itetu Wykonawcz. PPS p. Pużak od­
mówił zastosowania się do tych żądań wo­
bec tego film propagandowy PPS nie bę­
dzie wyświetlany.

Sprawy gospodarek
Bilans Banku P olsk iego  za II. -  ^

lutego br. w pozycji kruszec (529*2 ^  
zło+ych), waluty, dewizy i należnoś 1̂ uć 
graniczne (637-1 milj. złotych) wyk ^  
zm niejszenie o 2-3 milj. zł, do łącznej jej 
1 -166*3 milj. zł. Portfel wekslowy ZIL jF  
szył się o 3'6 milj. zł. (465-3), n a t° K ^  
płatne zobowiązania (702-2) i obieg b1 V  
bankowych (974'6) zmniejszył się V 
milj. zł, do łącznej sumy 1-676-9 
P izyjęty  do zapasu Banku stan $  
m onet srebrnych i biloriu zmniejsz^ ^  
b 1;8 milj zł (17 milj.), inne p o z y ^  
większych zmian.

Dyrekcja Banku Gospodarstwa 
wego uchwaliła na posiedzeniu w  dni'1 6



%0
Jtriedytu

r- podw yższenie, dotychczasowego
V ; iu rzemieślrticzego, w ynoszącego 2 mi- 
Ułi]j ^  o dalsze 11H milj. do sumy 13%

+ przy czem stopa procentow a kre- 
tacj, 5e^°> spłacalnego w  10 równych ra- 

^ “Halnych, w ynosząca dotąd dla 
ŻOtja s^ :ch  województw" 9 % , została obni- 
do w °i- śląskiego oraz pomorskiego

"• Podział kredytu rzemieślniczego po- 
został komunalnym kasom oszczę­

dna ?'* W ystępują one z wnioskami o przy- 
źony e. kredytif do oddziałów" E>. G. K., poło- 

c|| w  ich obrębie, poczem na zasadzie 
Crzyd • oddzia*u zakład centralny B. G K. 
Som la Poszczególnym komunalnym ka- 
Vys ° Szczędności kredyt w  odpowiedniej 

ści. Celem racjjnalnego rozdziału 
utworzone zostały przy  kasach 

ł(, v r^ n°ści specjalne kom itety dla rozdzia- 
Mcb ?- kl'ed^'tów ’ składające się z przedsta- 
Dj., 1 rozmaitych gałęzi rzemiosła pod 
jeSj. ^Ounictwern delegata B. G. K., którym  
nie zwyczaj kierownik oddziału, względ- 
fljjj e‘ekowany przez niego starszy urzęd­
ach  n^ 0ir,iast w  miejscowościach, w  któ- 

oddziału, starosta względnie
M istrz,

4 ”  Vstawa polskiego zdobnictwa ludo-
2 j ? .* sztuki stosowanej w Strasburgu.
\  •®iatywy KomEltetu „Przyjaciół Polski” 
.ą^j rasburgu m a zostać . o tw artą w  dniu 3 
tyca r- w  gmachu tanit. Muzeum histo- 
^Zn*1̂ 0 ^ y s âw a> której celem będzie za- 
!i2j a? Publiczność alzacką bliżej z prze- 
«Ztn?ą PolskŁ- jej twórczością w  dziedzinie 
i j. 1 ludowej, stosowanej, dekoracyjnej 

,J W ystaw a ta  obok innych dodatnich 
t w erd®w, będzie znakomitym środkiem 
}Hyy.agandy gospodarczej dla polskich przę­
dę vców i kupców, dla których otwiera 
V  ^konała sposobność do wprowradzenia 
St fau w y robów na tak  w"ażtiym rynku jak 
^tZe £‘ W edle otrzym anej przez Izbę 
j|-Cetnysłowo-handlową informacji, następu­
ją t Przedmioty nadają się jako eksponaty 
Joi w ystaw ę: koronki, hafty, m aterje lu- 

e> chusty barw ne, kilimy, dyw any itp.. 
lalki w  strojach narodowych, 

fljry . mioty rzeźbione w  drzewie, metalu, 
> c lnanki, pisanki, wzory" i m otyw y ludo- 
f § 0Wszelktógo rodzaju, klejnoty i ozdoby 
i je:*Ve’ m apy dawnej i współczesnej Polski 
foj0 Części, afisze kolorowe (ilustrowane), 

s*awnych osobistości, miast, gma- 
ty -rJ  Pomników, widoków natury  (Karpa- 

a try  hp.), zdrojowisk, zakładów  prze- 
Cyc, yych, mostów, urządzeń kornunikacyj- 
*ÓV **?'’ oryginały lub reprodukcje obra­
do Wielkich m istrzów  m alarstw a polskie- 

Patriotycznych itp., dzieła o sztuce. T er- 
1 ję'^adsyłaniai eksponatów upływ a z dniem 

letaia 1928 roku. Po bliższe informacje 
feSoacad się należy do p. Hubert Gillot. pre- 
Cęp a Uniwersytetu strassburgskiego i wi- 
^  ezesa Komitetu „Amis de la Pologne” 
^ % Uen ^ erkT1’ Strasbourg) lub też do Kon- 

P - P w Strasburgu (49, Bouievard 
enpeau). Firm y interesujące się tą w y- 

Vjr, a: które reflektow ałyby ewentualnie na 
<Wj0c!e .W niej udziału, zechcą podać bez- 
k ri, Znie Swe adresy  Izbie priem ysłow o- 

e,i w e Lwowie.

G I E Ł D A  L W O W S K A  -torek 27 m.„ 1222.
KATEGORIE:

I. Papiery państwowe.
5% Państw, poż. Konw. 
8% P. zł. z r. 1925 w zł. 
8% 1 zast. Państ. B. Roln.

II. Listy zastawne.
(bez kuponu bież.)

8% Banku hip. akc. doi. 
472°/o Akc. Banku hip 
4% Akc. Banku hip. 
4 ‘/a% Bk. kred. z gal. 
4%% Banku Małop. 
47a% Bk. hip. zemel. 
47a7o Pol. Bk. kraj.
4% Pol. Bk. kraj.
4% Tow. kred. ziem. 
47a% Tow. kred. ziem. 
8% Tow. kred. ziem. doi.

III. Obligi.
(bez kuponu bież.)

4%% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sd. Zarobk.

Wart.
nom.

z ł 100 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100 
zł 100

przedwoj. 
za 1000K

zł 100 
zł BO 
zł 100 
zł 100 

doi. ’00

zł 100 
zł 100 

1000 kor.

zł 100 
m 280 
m 2b0 
■d 25 
Zi 100 
m L 00 
m 2o0 
m 280 
zł 100

Ostatnia
dywidend?

skonwert.

skonwert.

) skonwert. 
/  --

Kwota I Płatna

zł 6 

0-05

5%
400

U 27

% 27 
■7, 27

Płacą

zł.

Żądają

zł.
Transakcje

i)) H a n d l o w e
Wart.
nom.

Ostatnia
dywidenda

Płacą

zł.

Żądają

zł.
Transakcje

! 
1 

( 
i 

f 
1 11

1
1

'

^Tehate* Tow. akc.
c) P r z e m y ś l e  w e :  

Agrohemia f. szt. naw.

m 1PM 

m Ó00

0-20

Browary lwowskie zł 100 1200 % 28 — • — — •  — - T - * —  . i

Chodorów Tow. Akc. 
.Chybie" fabryka cukru

zł 100 
m 1000

1600 V, 27 149*50 153*50 151-152

Chmielów fabr. porcelany m 1000 — — — • — — *— — *—

------■------ — *— — • — Fabryka lokomotyw — 00 3 — 1*75 1-85 1 80
— •.— — ■___ ____• — Gafota fabr. obuwia m 140 0-04 — — • — « — ■

------w — • — ■ Galicja Rafin. nafty m 140 — — :— — —

— • ------ — • ___ — -■— .Gazoli ia prz. wiert. zł 20 400 l 5 / u  27 — • ___ — • — ' ‘— t

, — •------ — • — — • — Oazy wschodnie" m 1000 1-00 %  27 25€G 25-75 25*25^25^1
------■------ — — •— Górka faLi. cementu m 140 — — V - — *— — *— .

; — • — — ■___ — ■— „Gródek" Pom. elektr. 10 zł. — — — *— ^ — - .

r — • — — • — Karpąlit zakłady litogr. m 140 0-20 % 27 — • — — • —

— ■— — ■— Krakus f wódek Kraków m 280 0-20 • — — • — — • — — • —

— • — — • — Niemojowski fab pap. zł 100 0-08 lS/5 27 — * — . ■ —

— *— —  — — ■— .Nitrat" Zakłady chem. — — — — •— — *—  ■ — *—

Oikos S. A. dla prz drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S A. b. m.

zł 100 
m 500 
zł 25

4-0Ó

2-50 1 
1 

to

3465 35*35 35 00
Pezet Pow. Zakł. bud. zł 25 _ _  ' ------ ___ • ____ -— *— —  • —

Pocisk zakł. amun. m 350 ----- ----- — • ___ — ,
~ * T — Polska Nafta prz. wiertn. m 500 ' ___ —  ' — _ — • ___ ; — • —

■ . Pól. iow . Budów. m 500 01 0 ------ — — . — • —

Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. suknu 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawniczą

m 10000 
zł 30 
m 140 
zł 10 M

I
I

—

—  _

— *— — - — „Strem* Zakł. chem. m 540 0-275 1B/5 27 — • _ — u - ,— ■—
— •— Tepege górnicze Zakłady m 700 0-20 — •— —*—

—*— -- *~ —-— . iesp  Tow. ekspl. soli zł 25 2-50 Vg 27 — — ■— “—
-- *--- — •— Trzebinia fabr. maszyn m 140 — . — —■— — —*—

— -— ------*------ —-— Ursus fabr. motorów m 500 —
. —• — •— . — *—

— •—

— • — ----- ’ ------- — ■— Wild i Ska m 500 — — ■— • — — *—
— •— — '*------ — • — Zieleniewski fabr. maszyn m 1000 1*25 % 26 — *— . —*—'

— —  ~ Funty szt. 
Szylingi aust. \ — • —

— ■—

loUeSytuacja strajkow a w Zagłębiu W ęg-
Fąjktj' Uck d o tąd  nie uległa zm ianie. 

j t f2v W y  robo tn icy  zachow ują spokój, 
dyni Jednak jedno lity  fron t strajkow y. 

^ rajk k 'W kilku kopalniach w ybuch ł dziki 
^Ude ^ ° mim iści p row adzą usilną propa- 

za w yw ołaniem  strajku generalnego .

*** SzvkW’ h aftow e „Limanowa" otrzymało 
-e . »R?toczyn 25“ w Borysławiu w 

^ h ln  ? Sc* 1057.80 m produkcję wysokości 
3 cystern .na dobę.

GIEŁDA PIENIĘŻNA z 28 lutego 1928.
Tendencja dla akcji tiiejedwolita. ^opyt nieco 

zw iększony. Akcje Chodorowia i Gazów zyskały  
■na kursie. Dla papierów procentow ych zaintereso­
wanie stosunitaowioi małe. Usposobienie żyw sze .

GIEŁDA ZBOŻOWA z 28 lutego 1928.
O w ies, otręby pszenne imazież mąka pszenna 

aw ansow ały w cenie. Naogół tendencja zw yżk o­
w a utrzymuje się  w dalszym  ciągu. Usposobienie 
ożywiiione, 'transakcje 'w ży.cie i  otrębach.

Lwów, dnia 27 lutego 1928.
Na Giełdzie transakcje w  pszenicy, życie, 

jęczmieniu przemiałowym, ow sie i otrębach.
Ogólny obrót zw yż  200 ton.
Znaczniejszy popyt za zbożem  chlebowem , w  

szczególności za pszenicą doborowej jakości przy 
odpowiedniej podaży i cenach zw yżkow ych.

Jęczmień przem iałowy, pastew ny oraz brecz- 
ka, tudzież w szystk ie gatunki fasoli podrożały.

W szystkie gatunki mąki, hreczka i kasza  
breezana aw ansow ały w cenie.

Tendencja w ybitnie zw yżkow a, usposobienie 
bardzo ożywiona'.

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 
50’00—51 00. Ps-ze ica kraj. zbiorowa ex 1927 730— 
740 gr. 47'75—48'75. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 39 00- 40 00 Jęczmień u ałopol ki browarniany 
670 gr. 3900—40(H3. Jęczmień małop. przemiałowy 
b40 gr. 35-50—3650. Jęczmień małop pastewny 
600—610 gr 31-75—32-75. Owies mało; olski ex 1927 
450 gr. 32 00—33-00. Kukurndza rumuńska 35-50 
3600. Ziemniaki przem>siowe 5 5 0  -  6 00. Fasola 
biała 48 00 -5Ś-00. Fasola kolorowa 43-00 -  46-50. 
Fasola krasa 53 00—58-00. Groch l/ 2 Victon^i 5b 00— 
60-00. Groch polny 40 00 - 50 00. Bobik 33 00 34 00.
Mieszanka pastewna w ziarnie ■------■—. Wyka
30 00—31 00. Si«no siodkie Kiajowe prasowane 7-50— 
8'50. Słoma prasov. ana 4-25—4"75. Hreczka 41'5(j- 
42 50. Len 68-00—71-00. Łubin niebiesk-21-75—2275. 
Rze ak zimy ex 1927 68 0 0 —70-00. Mąk, pszenn? 
40% 82-50-83-50. Mąka pszenna 50u/0 75-00—75 50. 
Mąka żytnia 65% 59 50—6 0 ‘50 Gry ik kukurudziany 
49 00—50-00. Mą^ą kukurud.ian, 34-00—3500. Otrę­
by żytnie n tto bez worka 24-25—2475. Otręby 
pszenne netto bez worka 2575—26- 5. Kasza hre- 
czana 50% calówek 50% poiowek 75-50 -"'7-00. 
Kasza jaglana 7P 25—75 25. Kasza jęczm.e na5C'5C -  
57 50. Pęcak 54 00—55u U. Pr so krajowe 42-00— 
44'00. Makucny lniane 46-00 -47'00. Koniczyna czer­
wona krajowa natura.na 220-00—25000. Ma- nie­
bieski 90-00— Uu-00. Mak siwy 75-00 90'00. 
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta P70—1-80" Czę 
stochowianka 75 kg. za sz'uk P65— 1*70. W'-rki 
używane dobre, za sztukę 1-50—1 "60.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 27 lutego 1928.

Doia-y S t  Zjednoczon. 8'88V5 8 901/*
Oslo —•—
Kopenhaga —

8 86’/4

— —-

358-75 359-65 357-85
43-49‘/2 43-60 43 39

8.90 8-92 8-88
26-41V, 26 48 26-35

171-68 17211 171-25

Sztokholm 
Llelgja 
Hokndja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja
Wiedeń ■ ■ —•— -
Włochy —•— — ■—
5% pożyczka kónwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyina 61-00 
pożyczka kolejowa 102-50 
dolarówka 72 00 7ł-( 0 —•—
8% listy zastawne Banku Gospod Kraj. 94-00 
8u/o haiy zastawne Banku Rolnego 94-00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, dnia 27 lutego 1928.

Lilpop Rau 42‘50
Modrzejów 46-50-45-75 
Rudzki 53 00

118 120 Strach.iwice 64 75-64-50 
bez kup. 1926 

Bo kowski 19 50
Spirytus 3950

Bank Handl. 123-00 
Bank Pol. 14675-147 50 

147-00
Siła światło 
Warsz. cuk. 
Fi lej 
Węgiel 
Cegielski

120 
78 

56-00 
98 50 
4300

polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie
Rumuńsnie.
Belgijskie
Renta majowt
Renta lutowa
Rema koronowa
Dunaj S. Adria
Tureckie
Bank Małop.

—•— Rima 132-50
20-95 Skoda 255'—
—•— Siersza 10-55

136-12 Silesia 0 19
34-50 Zieleniewski 16 10
—•— Apollo —■—
— •— Fanto 0‘8C
—•— Karpaty 29-uG
—•— Galicja 70 0F

0-61 Nafta —•—
0 ‘44 S hodnića —-j.

85 50 Rakszawa —■
46-75 Mrażnica —
—1 Tepege —

GIEŁDA ZURYCHSKA,
Zurych, dnia 28 lutego 1928.

GIEŁDA KRAKOWSKA,
Kraków, dnia 27 lutego 1928.

Zieleniewski 160 161 Siersza górn.
Parowozy 35 36 Chybie
Górka 91 00

Amsterdam 
Bolg ad 
Berlin 
Bruksela 
Budapeszt 
rsuka eszt 
Kopenhaga 
Londyn 
M ,d yt 
i.ledj lan 
N. Jork 
Paryż 
Pr ga 
S jfja
Sztokholm 
Warszawa 
Zurych
AmeiyK?ńskle
Bułgarskie
N iecieckie
Francuskie
Włoskie
Jugosło wiański:

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
Wiedeń, d da 

285-02 
12-4605 

1 69 i 4  
18-67 

12393
4-34%

18990 
34-56%

119-80 
37-53%

708-25 
27-86%
20 987s
5-10%,

. 190-2-1
43-79-681/.

136-39 
70600

79

168 90 
27 92

12-37

2 /  lutego 1928. 
Bankverein 
Bodenkr alt 
Kreditanstalt 
Anglobank 
Hipoteczny 
Kompas 
Lttndeibank 
Merkury 
Unionbank 
Obrotowy 
Kolej północna 
Zivnosteńska 
Czerniowce 
A u si. kol. p. 
Kolej p łudn. 

Goleszów  
Cement 
Browarv 
Alpiny
Berg u. Hfttten 
Krunp 
Poldi rliitte 
Pragcr Eisen

13-50 
5 50

29 80 
126 Ou 
64-00 
30-00

0 9 9  
24 50 
26 90

107200
1 1 0 ( 0
59-75
27-50
12-80

40 05 

10-65 

354-75

Otwarcie Zamknięcia
20-43% 20-w*/,
25-33% 25-34

5-19-30 5-1D3*
72-35 72-35
27-50 27*50%
87-95 2 -8 5

109-6C 209 00
12407 12407
7347% 73-20

139-40 139-40
.38-30 138-40

139-20 139-20
3-75% 3-75%

15-39 15-39'/,
58-25 58 20
90-80 90-80

9 1 3 913%
6 88 6-88
2'62% 2-62 %
a-19 3-1S

13-10 13*20
22200*/, 222007 ,

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Włochy
Hiszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Dslo
Krpenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
Helsingfors 
Buenos Aires

OIEŁBA PARYSKA,
Paryż, dnia 28 Intego 1928.

Londyn ?2-*02 Holandja 102275
N. Jork 25-41 Praga 75-50
Belgja 354-25 Rumunja 15’55
Włochy 134 50 Niemcy 606 85
Szwajcarja 489 25 Wiedeń 358-00

GIEŁDA LONDYŃSKA,
Londyn, dnia 28 lutego 1928.

N. Jork 487-0n*73, Niemcy 20-42*.
Holan-ija 12 127„ Szwajcarja 25 337*
Francja 12402 Praga 16462
B Jł ja 35-00y2 Wizdeń 34 68
Włochy 92'18 Warszawa 43"50'

Redaktor aaccelny I odpowledzialai-j 
Dr. MARCELI SZAROTA,

łasa

O e n L i

j AMORTYZACJE.
= b zasadzie art. 94 u s t  -weKsl.

d t k a s p  a ®z- ^ st- ogłasza się.
/  t, (v)r Rosenberg zamieszk. w  Łodzi zagubił 

.<!q 17 .31-'-00 na sumę 400 zl. w ystaw iony w
W j^rca j^azie-niika 1927 z  terminem płatności 

Przez Eisiga W eissa w  Grzym alo- 
%  V'5"żep0nl.e J- s - Katza i w zyw a się posiada- 

^Slos, w tk sla  aby do dni 60 od
Za Sądow i przedłoży! w przeciwnym

_KtnJejący uznany zostanie. 1826
1Jj Po wiat ow y, Oddiziai IV. 

j ^c ^ ttałów. 31 sty cznia 1928.
i ■ Vtr

^ w  ,ir [ża się postępowanie celem umo- 
TłL.. ż(. opiewających na kw otę 700 zł.

^ W z o n y c h  podjrsair1 pow yższych  
l- ! ' ł  ’,in błanco“. W zyw a się pcisiada-

e d ^ f  ^  w Przeciągu 60 dni od o- 
przedłożyli takowe tu t  Sądowi,

a  także i  inni interesowani mogą zgłosić zarzuty 
przeciw  wnioskowi. P o  bezskutecznym  upływie 
tego terminu uzna Sąd pow yższe w eksle za umo­
rzone. 1821

Sąd pow iatow y, Oddział IV.
Tarnopol, dnia 20 grudnia 1927 r.

F I R M Y .
Firn 16/28. Spółk. I. 26. Do rejestru handlowe­

go dla Firm spótkowych wpisano dniia 28 stycz­
nia 1°28: Siedziba fi my: „Barwinek11 zakład fil­
ialny do zaklaou głów nego w Wiedniu. Brzm ie­
nie firmy likwidacyjnej: „Gebriider Tho.iet w l i ­
kwidacji" lub po niemiecku „Gebriider Thonel in 
lik w id a to r '. Likwidatorowle: dotychczasow i
spólnicy: Theodor Thonet i Juliusz Thonet z u- 
poważnienlem każdego do samodzielni ego zastę- 
pywania i podpisywania firmy likwidacyjnej 
przez w łasno-ęc/.ne podpisywanie biżm lem a fir­
m y likwidacyjni 4 1808

Sąd okręgow y Oddział IV,
Jasło, dnia 28 stycznia 1928.

M. 3? 25 CJL O  ' W

Firm. 16.37 i 48/28. Dnia 30 stycznia 1928 
wpisano w rejestrze dla firm ^półkowych przy  
firmie: „Anicja" spółka drzewna i składu mate- 
rjalów budowlanych spółka z ograniczoną od<po- 
dzialniością w Starom ieśdu poć Rzeszowem  na­
stępujące zm iany: W obec ustępstwa niektórych  
poprzednich sipólników sw oich udziałów w  ma­
jątku zakładow ym  spółki i dch wystąpienia ze  
spółki obecnie jedynym i spólnikami są: małp-
lptnia Zofia Ś liw ów na z  władką zakładową w  
kw ocie 37.500 Mkp., małoletnia Marja Jędrzejo- 
w iczów na z  w kładką zakładow ą w kw ocie  
1,137.500 Mkp., Marja z hr. T yszkiew iczów  Ję- 
drzejow iczow a z wkładką zakładow ą l,2Q0.0O0 
Mkp. Jan Jędrzejówicz z  wkładką zakłaćow ą  
5,975.000 Mkp. 18i 1

Sąd okręgow y,
R zeszów , dnia- 27 styczniai 1928.

Firm. 347/27. C. I. 42. Zmiany odnoszące się 
do wpisanych w  rej. handlowym sipółek. Do rej. 
handlowego dział G. wpisano dnia 12 grudnia 1927.

ffrmvh TiUS-taniOwice. fiirrrm ■

Oil Investors A ssociation Oeselschaft mit be- 
schrankten Haftung po polsku T ow arzystw o prze­
m ysłow ców  ropnych Spółka z ogr. ódpow U- 
chwałą w alnego zgromadzenia spólników z dni* 
28 października 1927. stw ierdzonego poświad­
czeniem ootarjalnem do hep . 124047 zmieniono 
ustępy VII. VIII. i XIV. kontraktu spółki z 29 listo­
pada 1911 Lrep. 4174. W  miejsce c-otychczaso- 
wj ch zaw iados ców  A lgem ora St. Georga Caul- 
feica i Alberta Edwarda Hordscma wybrano tyłku  
jednego zaw iadow cę w  osobie Jakóba Nowaka  
dyrektora kopalń w  tJcrysfaiwiu. Podpis firmy: 
Pod wydrukowaną, w yciśn iętą lub w ypisaną firmą 
spółki położy podpis jeden zaw iadow ca rut w  
tegoż zastępstw ie prokurent. 1814

Sąd okręgow y. Oddzia- V.
Sambor, dnia 10 grudnia 1927.
Firm. 10/28. C. II 276. Zmiany i dodatki odno­

szące się do wpisanych do rejestru handlów “go  
apóick z ogr. odp. firm spćiK. P rzy firmie „Inda- 
stria" skład artykułów kopalnianych, Społk*  
z ogr. odp. w  B orysław iu  z  siedziba w  B orysla- 
w iu; wpisane dnia 2! styczni* 1928. U cnw ałą
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Walnego Zgroura łzenia sp< Iników odbytego dnia kiem gospodarczym przy ul. Ciężarowej. War-

. ł  stycznia 1928 a stw ierdzoną w  form ie aktu 
*K taa jatoego dlo Lrep. 275 postanowiono rozw ią­
zanie spółki z  dtnSiem » styczn ia  1928 i  jej liikwi. 
fiację. likw idatoram i ustanowiono w szystkich  
spóiniików a tó M osesa WJdimanna Józefa Berg- 
Biamna i Józefa Kleina'. L ikwidatorowle podpisy­
w a ć  będą spółkę w  ten sposób, iż pod diotych- 
ozasuwem  brzmieniem firm y z dodatkiem „w li- 
k w id acjf1 urni$szcŁą -.wszyscy trzej sw oje podpisy 
firmowe. 1813

Saanoor, dnia 21 stycznia 1928.
Firm. 375/27. Spólk. I. 174. Zmiany odnoszące  

się do w pisanych do rejestru li indU-owego firm 
spółkow ych. P iz y  firmie: Hubicka rafiner ja naf­
ty  Korohaber, Erdh-etai, Mendels-ohn i Gottesmiann 
w Drohobyczu wpisano dnia 12 stycznia 1928. 
Z zarządiu spółki ustąpił Dr. Abraham Mend-elsohu 
a w" jego miejsce ust ano wian? został zarządca 
Samuel Mendeilsobn. 1812

Sąd okręgow y, Oddział V.
Sambor, dnia- 7 stycznia 1928.
Firm. 551/27. A. II. 88. Wpis d o  rejestru han­

d low ego firm y kupca pujedyńezego. N ależy wpi­
sa ć  do rejestru hanolow ego oddział A.: Siedziba 
firmy: Przem yśl. Brzmienie firmy: Droguerja
■Magistra M. Laufera w Przem yślu ul. M ickiewi­
cza 2. Przedmiot przedsiębiorstwa: Sprzedaż
drogeryjna a to: ohemiilkalji. opatrunków i wyro­
b ów  gum owych. W łaściciel: Mr. Laufer M aurycy, 
który będzie firmę podpisyw ać kładąc sw oje na­
zw isko z początkow ą literą im ienia i literami Mr. 
pod w yciśniętą pieczęcią firmą. Dzień wpisu: 25 
stycznia 1928. 1840

Sąd Okręgowy.
Przem vśl, 7 styczn ia  1928.
Firm. 84/28. A II. 90. Wpis do rejestru han­

dlow ego firmy pojedynczej. N ależy w pisać do re­
jestru handlow ego dla firm pojedynczych: S ie­
dziba firmy. Dobromil. Brzmienie firmy: Szymon  
Spiira. Przedm iot przedsiębiorstwa: dostawa szi* 
tru i kamieni. W łaściciel: Szym on Spira w Do- 
broimilu. 1841

Sąd okręgow y.
Przem yśl, dnia 11 lutego 1928.
Firm. 506/27. B. 1/29. W ykreślenie firmy. 

Z iejestru oddział B. należy w ykreślić: Siedziba 
firmy: Kraków. Brzmienie firmy: „Coloniale"
Spółka akcyjna dawniej Juljusz Meinl. Przedm iot 
(przedsiębiorstwa: import i  handel kaw ą, herbatą, 
rumem itd. Zakład filialny: Przem yślu noszący  
firm ę równobrzmiącą istniejącego zakładu głów­
nego, skutkiem zwinięcia przedsiębiorstwa filial­
nego. 1842

Sąd okręgow y, jako handlowy.
Przem yśl, dnia 3 grudnia 1927.

tość szacunkowa 5951 zł. 20 g r ,  n a jn iż s i  oferta 
2975 zł. 60 gr., zaś Knzynależiiicści należące do 
tej realności oszacow ane sa na 510 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 1836

Sąd pow iatow y, Oddział IV.
Stryj iniia ld lu tego 1928.
E. XVI. 3659/26. Edykt licytacyjny. Dnia 13 

marca1 1928 o  godz. 10 ramo w e  L w ow ie Źródla­
na 16 sprzeda się  przez publiczną licytację nastę­
pujące przedm ioty: pow ozy i konie. Sorzedaż  
rozpocznie się  w pół godziny po czasie w yżej 
oznaczonym . W  miięuiz,ycziasiie można obejrzeć 
przedm ioty w ystaw ione na sprzedaż. 1838

Sąa p ow iatow y S. I. Oddział XVI.
L w ów , dnia 6 lutego 19218.

L I C Y T A C J E
E. 3667/27/8. Edykt licytacyjny. Dnia 21 mar­

c a  1928 o  goidlz. 10 przedpołudniem odbędzie się  
w tutejszym Sądzie w  biurze Nr. 70 licytacja 1/5 
nzęśai realności obj. whl. 998 gm. Kornicz sk ła­
dającej Siłę z pgr. 1617/35 i 5/8 części whl. 1020 
tejże sam ej gminy składającej się  z  pgr. 1617/61. 
Najniższa oferta 908 ,zł. 1 2683 zł. Warunki licyta­
cyjne j inne dokumenty są  do przejrzenia w  kan­
celarii sadow ej. 1820

Sąd pow iatow y.
Kołomyja1, 8 lutego 1928.
E. 619'27/16 Edykt licytacyjny. Dnia 30 marca 

1928 o  godzinie 9 przedpołudniem odbędzie się 
w Sądziie tutejszym Nr. biura 4 licytacja realności 
w hi. 513 i 3231 gm. kat. Jaworzno. Nieruchomości 
te oszacow ano łącznie ma 45.990 zł. 59 gr. Najniż­
sza  cena w ynosi 22.995 zł. gr., poniżej tej cftuv 
sprzedaż nie nastąpi. 1827

Sąd  pow iatow y, Oddział III.
Jaworzno, dnila 9 lutego 1928.

; E. III. 4474/27. Edykt licytacyjny. Dnia 2 mar­
ca 1928 b  godz. 10 przedpołudniem w e Lw ow ie  
ul. Zamarstymiowska 35 sprzeda B e  przez publicz­
ną licytacje następujące przedmiioty: 1 koń, duże 
beczki na ocet i urządzenie biura. Sprzedaż roz­
pocznie sie  w  pół godziny po Czasie w yżej ozna­
czonym . W  m iędzyczasie można obejrzeć przed­
m ioty w ystaw ione na sprzedaż. 1828

Sąd pow iatow y S. I. Oddział III. 
i L w ów , dnia 30 stycznia 1928.

E. II. 2395/24. Edykt licytacyjny oraz w ezw a­
nie do zgłoszenia w ierzytelności. Na wniosek  
Janiny S teck ie j, strony egzekwującej odbędzie 
się dnia 30 maja 1928 o  godz. 10 przedipoł. w  biu- 
r-ze Nr. II. ma zasadzie już zatw ierdzonych warun­
k ów  licytacja następujących realności: księga
gruntowa gm. m. Lwowia whl. 1127 IV. dz. Ob­
szar gruntu o łącznej powierzchni 7.349 m. 2 
2043 sąż. kw. wraiz z  now o w ybudowanym  budyn­
kiem jednopiętrowym specjalnie ma sanatorium  
ęrraz 4 budynkami drewnianym i przy ul. Ł ycza­
kow skiej w artość szacunkow a wralz z przynależ. 
532.918 zł. najniższa oferta 266.459 zł. Do realności 
whl. 1127 dz. IV. lcs. gr. L w ow a w zględnie do 
sanatorjum należą przynależności wym ienione w  
sp isie pod 1—338, Poniżej najniższej oferty  sprze­
daż nie nastąp®. 1829

Sąd pow iatow y S. T Oddział II.
L w ów , dmdai 13 lutego 1928.
E. 502/27/6. Edykt licytacyjny. Dnia 30 kw ie-

- tlia .1928 h. 9 ramo odbędzie się w  tut. Sądzie 
sa la  6 licytacja p o łow y  realności objętej whl.

■ gm iłiy katastralnej MŁkulińce składającej się 
e pb. 29fr wartość szacunkowa 1380 zł. najniż­
sza  oferta 690 zł., Pffr. 183 w artość szacunkowa  
410 zł. najniższa oferta  274 zł. Przynależność ko-

- mórka, studnia z pompą.. 1 grusza 2 jasiony 3 
w ierzby. P ołow a oszacow ana na 140 zł. Takie 
praw a wobec, których niniejsza licytacja byłaby  
niedóipusizozalną n a leży  !zgłos!ć do Sądu najpóźniej 
im zy  w yznaczonym  terminie licytacyjnym inaczej 
roszczenia tego  rodzaju co  do samej nierucho­
mości nie m ogłyby być już ze skutkiem podno­
szone. Warunki i innie dokumenta przejrzeć mo­
żna w biurze Nr. 9 tut. Sądu. 1830

Sąd pow iatow y. Oddział III.
M-ikuilińce dnia .28 stycznia 1928.
E. 6021/27/8. Edykt licytacyjny. Na żądane  

Arjdrzeja Mohra1 odbędzie się  dnia 3 kwietnia 
1928 o. godzifre 9 ramo w biurze Nr. 11 licytacja  

..realności whil. 3568 ks. gr. gminy kat. Stryj 
w skład której w chodzi pb. 'kai. 1497/2 z oobu- 
liowanym  na niej drewnianym domem 1 budyn-

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Lcz. V. 1/.28/2. Edykt. Dla niewiadom ego z 

miejsca pobytn Markusa Hochimana przedtem w 
Dolinie zam ieszkałego ma być doręczona uenw ała  
w raz z wnioskiem o1 tym czasow e zarządzenie 
przez zajęcie pretensji: do  ts. lcz. V. 1/28/2. P o­
niew aż miejsce pobytu Markusa Hochma-na jest 
niewiadom e, przeto celem strzeżenia jego praw  
ustanawia się kurator? w osobie p. Salamona 
Hochmama kupca w  Dolinie, który zastępyw ać  
będzie niew iadom ego iz m iejsca pobytu Markusa 
Hochmanal ma jego koszt i niebezpieczeństw o tak 
długo, dopóki on sam iw> Sądzie się nie zgłosi łub 
pełnomocnika n ie  zamianuje. . 1835

Sąd pow iatow y, Oddział III.
Dolina, dnia 13 lutego 1928.
L. R. 1278/28. Podaję do wiadomości, że p. 

W iktor Tabeau, zam ieszkały w e  Lw ow ie, ul. P o- 
udńskiego Nr. 31, o trzy m a  na m ocy § 110 roz­
porządzenia. MMistra Reform Rolnych z dnia 7 
grudnia 1926 r. do ustaw y o  wykonania? reformy 
rolnej (Dz. Ust. Rzp. P . Nr. 8 z  1927 r. poz. 66) 
upaważniiende dio- zaw odow ego w ykonywania1 
czynności piai celacyjnych na każdoczesnym  tere­
nie działania Okręgow ego Urzędu Ziemskiego 
w e L w ow ie. 1833

Kierownik Okręgowego Urzędu Ziemskiego 
(—) W ładysław  Orobkiewlcz.

Starostw o w- Kałuszu.
L. 1389/j,ak.

Kałusz dnia 15 lutego 1928. 
Aleksander Piasecki,, Zakład w odny  

w  Mościskach.
OGŁOSZENIE.

Na podstawie reskryptu W ojew ództw a z  l i  
lutego 1928 L. AD. 1763 w  m yśl ustępu z airt. 
195 ustalwy wiodnej z  19 wr ceśnia 1922 Dz. U. 
Nr. 102 p. 936. Starostw-o w  Kałuszu podaje do 
publicznej wiiadamościL że Aleksander Piasecki 
z M ościsk uiścił prośbę o  utrzymanie w  m ocy  
praw a wodnego' na prowadzenie1 młyna w odnego  
położonego na parć. buidowl. ;L. kat. 236 i 249 
w Mościskach, na praw ym  brzegu odpływ u ze 
stawu, który zasila w odę potok Kropilwnik, —  
ujęty tuż przed stalWem ziapomocą jazu faszymo- 
wagio karndenmego. •— Projekt techniczny wraz 
ze sprawozdaniem techmfficzniem wyjaśniaijącem 
sposób wykonania budow li dl urządzeń wodnych  
będą -wyłożone do publicznego w glądu w Sta­
rostw ie biuro 3 gokMmiaoh urzędow ych w  Czasie 
lod 16 lutego — 13 marca 19,28.

Ewenitualn.e zarzuty przeciwko uznaniu przed­
m iotow ego praw a jak rów nież żądanie w  przed- 
.miodę wzriiiesienia i utrzymania urządzeń oraz 
w ypłaty  odszkodow ań należy  w nosić do Staro­
stw a  w  Kałuszu wizgi, najpóźniej przy rozprawie 
komisyjnej na miejscu.

Celem stw ierdzenia rozm iarów zgłoszonego  
prawa w odnego i warunków jego uznania Staro • 
stw u w  Kałuszu zarządza z uipolwaznieniia W oje- 
iwouzitwia komisyjne dodhodizende wodlmo-prawne 
na miejscu dlnia 21 marca 1928 o godz. 8 rano.

,Punkt zborny komisji przy młynie w M ości­
skach. Zaiazem  ostrzega się. że ci którzy w e 
'wskazanym terminie nie podniosą przeciw  uzna­
niu wzgl. nadaniu przedmiotowegioi prawa wodne­
go żadnych zarzutów  tracą do nich prawo i mo­
gą przeciw  szkodliwemu działaniu w ykonywania  
nadanego prawa żadać tylko w zniesienia i u trzy­
mania urządzeń zapobiegających szkodizife lub też 
odiszikiodowaniin — gd yb y  taklie urządzenia nie 
d ały  się pogodzić z  przedsiębiorstwem  lub go­
spodarczo usprawiedliw ić. 1822

Za Starostę:
(—) Jakiem ów.

Sączu. Audiencja do zaw arcia u gody w w ym ienio­
nym Sądzi* biur~ Nr. 2 dnia 12 m arca 1928 r. 
o godiz. 9  przedpoł. C zatokrej do zgłoszę,nią 
wderizyMności do 10 marca 1928 r. 1831

Sąd pow iatow y. Oddział I.
S tary Sącz, dnia 15 lutego 1928.
Sa. 2/28/2. Edyi:t ugodow y. Otwarcie postę­

pow ania ugodow ego do  majątku dłużnika Izaka 
Gruniberga kupca w Tarnowie ulica Wałówie 28. 
Komisarz ugodow y W ładysław  Kapa sędzia  
Sądu okręgow ego w Tarnowie. Zarządca ugo­
dow y Efroiim Spitzer buchalter w  Tarnowie uli­
ca Krakowska 63. Audiencja do zaw arcia ugody  
w wym ienionym  Sądzie biuro Nr. 14 I, piętro 
dnia 29 lutego 1928 o godzinie 10 przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia, w ierzytelności do- podpi­
sanego Sądu do dnia 27 stycznia 1928.

Sąd  okręgow y, Oddział IV. 
Tarnów 21 stycznia 1928.

1824

U P A D Ł O Ś Ć  I.
Sa 15/27. W  postępowaniu ugodower.: do ma­

jątku Izak-a Fuchsa, w łaściciela kramu bław atne- 
go w  M edyce zatw ierdza się ugodę zawartą mię­
dzy dłużnikiem a jego w ierzycielam i przy audien­
cji ugodow ej dnia 29 lipca 1927 tej osnow y: „W ie­
rzytelności uprzyw ilejowane mają być w całości 
zapłacone. Na umorzenie innych w ierzytelności 
dłużnik zapłaci w ierzycielom  40% w ierzytelno­
ści kapitałow ych bez ,procentów i kosztów  1 li­
stopada 1928. 1839

Sąd1 okręgow y.
Przem yśl, dni,a 8 listopada 1927.
S;a. 8/27/6. Zastanowienie postępowania ugo­

dow ego. Dłużnik Izaak Kleinier kupiec ,w Trembo­
wli. Otwarte na1 w niosek Iizaaka Kleinera kupca 
w Trem bow li postępowanie ugodow e zastań aiwia 
s ię  po m yśli § 56 post. ugod. gd yż dłużnik na 
audjencji ugodow ej nile stanął, przeto uw aża się 
jego w niosek za cofnięty. 1819

Sąd  okręgow y, Oddział IV,
Tarnopol, dnia 8 grudniia 19,27.
Sa. 1/28. Edyfkt ugodow y. Otwarcie postępo­

w ania ugodow ego do  majątku Oizjasa Stryjera 
w Rohatynie. Komisarz ugodowy! Karol Drozdio- 
w icz Naczelnik Sądu pow iatow ego w  Rohatynie. 
Zarządca ugodow y Jakób Fraige w  Rohatynie. 
Aud}em,cj;a do zaw arcia ugody w Sądzie w  Roha­
tynie dmiić 28 m arca 1928 o- godz. 9 rano. Czaso­
kres do zgłoszenia ' w ierzytelności do 21 marca 
1928. 1&23

Sąd okręgow y.
Brzeżany, dnia 15 lutego 1928.
S a  3/28/2 Edykt ugodow y. O tw arcie postępo­

wania ugodowicgo do majątku dłużnika Leiba 
Lampla njeprio,taKOłow,anego ■ .kupca w  Starym  
Sączu. Komisarz ugodow y Sta:.ustaw , C elew icz  
Naczelnik Sądu w Starym  Sączu, Zarządca ugodo­
w y  Dr. W ładysław  Cichocki .adwokat w Starym

UZhANIE ZA ZMARŁEGO.
T. iIV. 118/27. Kazimierz Sito syn  Franciszka  

f Anny urodzony 3 lutego 1897 w  D ulczy małej 
jako żołnierz 17 pułku oh , o.ny krajowej w czasie  
w ojny św iatow ej bez w ieśc i zaginął. W zyw a się 
każdego o udzielenie Sądow i lub kuratorowi i o -  
brońcy w ęz ła  m ałżeńskiego adw okatowi Drowi 
Folnerowi w  Tarnawie w iadom ości o życiu zagi- 
niionego zaś Kazimierza Sito w zyw a  się by u- 
wiadtostruł tutejszy Sąd' o siwem ży d u  do dnia 1 
września 1928. 1792

Sąa okręgow y, Oddział IV.
Tarnów, 9 stycznia 1928.
T. IV. 150/27/7. P aw eł Augustyn, recte  B laś, 

syn  M ichaił i  Tekli urodzony 9 stycznia .1899 w  
R yglicach pow iat Tarnów jako uczestnik walk 
z  bolszewikam i w .iokn 1920 bez wieści zaginął. 
W zyw a się każdego o udzielenie Sądowi lub ku­
ratorowi D row i Gałeckiemu w  Tarnowie wSado- 
miośc® o zaginionym . P aw ła Augustyna -recte 
B lada wzywia się aby tutejszy Sąd uwiadomi? 
o sw em  życiu do dnia 1 sierpnia 1928. 1793

Sąd okręgow y, O ddział IV.
Tanmóy, 13 grudnia 1927.
T. IV. 163/27/4. Jan Pająk, syn  Jacentego  

i! Katarzyny urodzony 4 grudnia 1879 w Nioiwopolu 
powiat Dą-browa jako żołnierz 32 pułku -Drony 
krajowej .podczas -wojny świi-ałowęj -na froncie 
rosyjskim foliał zginąć bez Wieśd,. W zyw a się ka­
żdego o udzielenie Sądowi1 lub kuratorowi adw o­
katow i D row i Miasdilerowi -wiadomości: o zag i­
nionym. Jana Pająka w zy w a  się ,aby tutejszy  Sąd  
uwiadomił o sw em  życiu do dnia 1 sierpnia 1928.

Sąd okręgow y, Oddział IV. 1794
Tarnów, 22 grudnia 1927.

no „mą p. ośbę po dniu 20 sierpnia 1928 jglf 
gnie o  uznaniu za  zm arłego.

Sąd okręgow y, Oddział V.
Sambor, dnia 20 stycznia 1928. ^

PRZt Ta RGI PUBLICZNE
OGŁOSZENIE PRZETARGU.

P ań stw ow y Zarząd drogow y i arch.
ny w  Stanisław ow ie na polecenie Urzędu "  ̂
w-ódzkiegio Oicręgowiej Dyrekcji Robót v  
ny-ch w Stanisław ow ie z dnia 21 luteg0 ^  
L. IV— 1290 rozpisuję punkczny przetarg 
na dostaw ę szutru rzecznego na rok ad®13 
cyjny 1928/1929. i

Przetarg odbędzie się dnia 8 ma^oa
biurze P aństw ow ego Zarządu drogowego ^  f- 
nisław ow ;ie budynek Starostw a ul Ormiański Jji

Przedmiotem przetargu jest dostawa 
rzecznego.

1) Dfa drogi państwow ej Nr. 9. . .  g f
a) dla odcinka od  km. ^81— 495 z rze®

strzycy  Sołotwińskiej w  ilości 960 „y,
b) dla odcinka od km. 522—543 z  rz^ k

strzycy  Nadwóruiańsfciej w ' ilości 700
2) Dia drogi państw ow ej Nr. 9/13. jo* 
a) dli-a odcinka 1— 14 z rzeki B y strzy k  “

łotwińskiej w  ilości 700 m 3,

c z
b) dla- odcinka od km. 31— 45 z rzeki 

nicy i  C zeczw y w Mości 500 -m2. . yclf- 
Oferty pisemne sporządzone ma przepi-^yW 

formularzach ściśle w edług w ym ogów  okf k). 
nych w  Przepisach Tym czasow ych o oddat^j^ 
państw ow ych dostaw  i robó-t w edług roaP0"̂ - 
dzemi-a M inisterstwa Robót Publicznych z ąmH1 
ca 1926 L. III—396/26 i zaopatrzone w e  way^y 
w w ysokości 5% (pięć procent) o-ferow-aiic) 
należy  przesiać pocztą lub .składać w  <
wym Zarządzie droigowym w StaniisłaWO^mj® 
zapieczętow anych kopertach z napisami >’ Ljr 
na dostawę szutru rzecznego do przetargu 1 
cęgo się odbyć w  dniu 8 marca 1928 r.“- „ ^

\ l \ /

Termin składania ofert uplywia w  dniu 8 
oa 1928 o  godz. 10-tej w  połudmiie bezpośr®3*̂

T. 162/27. W drożenie postępowania celem u- 
znamia za zma-rlego. Demibn Hubicki z W oli Jakó- 
bowej pow iat Drohobycz, jako żołnierz 77 p. p. 
wojska aus-trjaicfciego, w alczył w roku 1914 n.a 
francie rosyjskim, gdzie tego roku miał zostać  
-zabity, lub ciężko ranny, W ydaje się przeto o- 
gólne w ezw anie, -aby udzielona Sądowi wiad-omor 
ści o pow yż wymiienSOnym. Sąd tutejszy na po-

p,rzed rozpoczęciem  rozpraw y ofertowej 
przewiodniczącego Komisji Przetargow ej.

Oferty nie odipowiadająoe w,aruiMorr_ Y> 
tym w pow ołanym  no-zporządzeuj"ii M- 1,$ 
L. III—396126 lub złożone po upływ ie t® 
nie będą rozpatrywianie.

O ile Komisja przetangowa -uzna za s t» fy  
ne może po spr-awdzeniu ofert przeprowiad®13^ '  
datkow y -przetarg ustny międizy w ybrany® 1 
rentami. ^

W ładza wlaści-wa może bez podania 9°U  
dów przetarg unieważnić, wybrać, zaiHyfy 
-ofertę w edle swobodnego wyboru m ezależI1,e 
wys-OKOści oferty.

Informacji i  wszelkich w yjaśnień dotfno-zA-iuiut,*! w jjaiotiawi —
cych warunków dostaw y tudzież planu doS^-

/.P.frńlnp W ilnm f-1 r i -szutru ma poszczególne kitometry mogą , oy 
tan-ci zasięgać w  Pańs-twowym Zarządzie 
wym w Stąm isławowie w godzinach urzęd°'.ąj 
począws-zy od dnia 26 lutego 1928.

Kierownik P. Z. D
(— ) Inż. Szumski.

H orodenka, dnia 23 lu tegc 1928 r '

Tymczasowy Zarząd Rady powiatowej w Horcdence- 
OGŁOSZENIE KONKURSU

na posadę lekarzy okręgowych w Obertynie, 
w Czernelicy i Horodence.

W A R U N K I :

1. O byw atelstw o polskie,
2. D yplom  lekarski na jednym z U niw ersytetów  w P olsce uprawniający do 

konywania praktyki lekarskiej,
3. Nieprzekraczalny wiek 40 lat,
4. Praktyka najmniej 2 letnia w szpitalach państw ow ych lub komunalnych.

D o  posady przywiązana jest pfaca w ed łu g  XII. a. stopnia służbowe?  
funkcjonarjuszów państwowych z dodatkami każdoczesnym i.

Ponadto ryczałt kancelaryjny! i na objazdy służbow e w ed łu g  n° r 
b. T ym czasow ego W ydziału Sam orządow ego. -p
I. D o  okręgu sanitarnego w O bertynie należy 18 gmin z liczbą około  29 ’ 

mieszkańców. —  A pteka w miejscu. W  miejscu znajduje się 2 lekarzy. 
runki m ieszkaniowe korzystne.

.tym

II. D o okręgu sanitarnego w Czernelicy należy 16 gm in z liczbą ok o ło  17-®^

III.

mieszkańców. — Lekarza i apteki w m iejscu niema. Lekarz okręgow y le 
obowiązany utrzymywać apteczka domową.
D o  okręgu sanitarnego w H orodence należy 15 gm in z liczbą ok o ło  ^

m ieszkańców. D o okręgu należy miasto pow iatow e Horodemca, w które***

znajdują się 2 aptek1, szpital pow iatow y i 8 lekarzy.
Udokum entowane podania należy w nos.ć  do Zarządu Rady pow iat0 

w H orodence w term inie do dnia 1 kwietnia br.
Komisarz rządow y:

Wiictor Abrahamowie^*

N i-V

ki.

Urząu Celn> <ve Lw ow ie.
I 1 <vi4l?8

OGŁOSZENIE LTCYTACJI.
W  dlniu 15 marca 1928 i w  dede następne, o 

,godiz. 10 rano, odbyrwać się będaie publicz-ra li­
cytacja w m-agazytmach -kiolejowa-celnych w e L w o­
w ie  na dworcu tow arow ym  — zagrandcanych oo- 
syłeik kolejow ych, zalegających -w tym  rnaga- 
zynie, a nieodebranych -w przepisamy m terminie, 
orm  posyłek  pocztow ych o-wentuailtuie przez 
Urząd pocztow y L w ów . tlu doi sprzedaży made- 
slaoiych.

Wzyw-a się P . T. Adresatów, aby przed  
dniem publicznego przetargu w ykupili tow-ar, w  
dniu licytacji .bowiem  strony -raca praiwo dys- 
po-mowianiia posyłkam i.

Na wypadek gdyby przy pow yższej licytacji 
nie osiągnięto ceny w yw oław czej, odbędzie si 
druga licytacja 15 dhia po zakończeniu pierwszej, 
o  godz. 10 rano 4. i. dniia 29 marca "1928.

P rzy  itej licytacji zostaną sprzedanie także te 
posyłki, na które strona uzyskała, poawolenie na 
cofnięcie zagranice, a poawiolenia .tego w terminie 
14-d* iowym nffle w ykorzystała . 1771

Lv'ów , dinjiai 21 tiutego 1928 r.iiiiimj jŚk)--  -**• t-, .
B l a s c h k e  w.  r.

BIEGŁY STENOGRAF lub steoografistka j y :  
biegle na m aszynie zostaj.de beizzwlocz^ ^  >• 
jęty. Wamunki w edług um owy. Zgłaszać \ , 
le ż y  w  I. M^ydziaile Magistratu, Rab15 F  
od U do 13-tej.

O g ł o s z e n . a  p r y w a t ^ :

„ S U P E R F O S F * !
FABRYKI NAWOZÓW SZTUCZNY .w.

JDzefa i KarolaTcwarnlcKifiliSHó
L w ów , nl. K opernika 9. —  Tele{0^  ^
dostarcza na dogodnych w a r u n k ^ ^ y  
dytow ych  w szelk ie NAWOZY 
w  nrzesvłkarh waPOnowvch i *  >w  przesyłkach w agonow ych  

wstnych.

^Drukarnia Polska*’, Lwów, uL Chorążczyzny 17, telefon 29-19. pod zarządem W ładysława Germana, Należy tość pocztowa opłacona


